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Stalina 
Polska 

• 
delegacja· rzqdowa 

Cyrankiewiczem na czele u 
• z premierem 

szefa rzqdu 
low. 

ZSRR 
ciepły i serdeczny charakter ob~cny był 
ambasador ZSRR w Polsce - Lebic­
diew. 

* * • 
MOSKWA lPAP) - 16 sty~nia br premier rządu radzieckiego J. W. lliiri: MOSKWA (PAP) Cala prasa ra-

Stalin i ~ter_ spraw zagranicznych ZSRR W. M,. Mołotow, przyjęli premie- MOSK~A. PAP. -: W dniu, 16 bm. dziecka _zamies~~za na c~o.ło~ch mi~j: 
ra J. Cyrankiewicza, wicepremiera Wł. Gomułkę - Wiesła'!a i ministra Prze- o godzinie 12,30 premier tow. Jozef Cy-I scach w1adomosc o przyJezdzie polsk1eJ 
mysłu i Handlu H. Minca. rankiewicz złożył na Kremlu wizytę delegacji rządowej. Dosłowny tekst 

W czasie rozmowy obecni byli amba- przewodniczącemu prezydium Rady oświadczenia premiera Cyrankiewicza 

Warszawa sador ZSRR w Warszawie Lebiediew ~I Naj~ższej zęRR .Mikołajo~i Szwe:ni- i zdjęci~. z momen~u.powitania członków 
ambasador RP w Moskwie Naszkowski. kow1. W czasie wizyty, ktora miała delegacJ1 przez mm1stra Mołotowa. 
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Trzecia rocznica wyzwolenia Warszawy. 
Trzy Iata temu wojsko Polskie u boku Armii I I . · • · 
Radzieckiej wkro~zyło ~o. tego miasta - po- ' owe 
walonego, lecz mezwYc1ęzonego. 

Wydawało się wtedy ludziom małego du- sukcesy Wo· sk Mark osa 
cha, że nieprędko narodzi się nowe życie na ' 

Zdobycie ,Arakhowy - miasta położonego o· 60 kim. od Aten . ruinach, na niewygasłych jeszcze zgliszczach. 

Poprzysięgli sobie Niemcy, że zniszczą War 
sza.wę - stolicę walczącego narodu. Lecz nie 
zdołaliby groźby obrócić w czyn, gdyby nie 
zdrada panów z Londynu. 

Lud Warszawy walczył po bohatersku na 
barykadach powstańczych. Lud Warszawy 
walczył - po dwakroć zdradzony przez Bo­
ra i jego londyńskich przełożonych. Gdy pow­
stańcy - i ci z AK i ci z AL - spływali 

· krwią Bór spokojnie paktował z niemieckim 
"generałem von dem Bachem, obmyślał plaqy 
kapitulacji, gdy jeszcze były szanse obrony 
miasta, obrony, lub ewakuacji ludności. 

Dziś te bolesne sp1·awy są znane wszystkim 
Polakom. I jeżeli o nich piszemy w trzecią 

rocznicę Wyzwolenia, to po to tylko, by na 
tle tragicznych , wspom~ień jaśrpej zapłysła 
radość z ogromu osiągnięć trzech lat wolności. 

Warszawa ż3(.je. Żyje i jest stolicą wiel­
kiego państwa. ·Naprzekór wrogom i mimo 
niewiary ludzi małych, Warszawa żyje i jest 
symbolem niespożytej siły narodu, który ujął 
władze w swe ręce wbrew krwawYm zaku­
som Borów i Andersów. 

Od pierwszych dni wolności Warszawa jest 
siedzibą Prezydenta i Rządu Rzeczypospolitej. 

Warszawa rośnie. Coraz więcej domów 
odbudowanych, coraz więcej ludności. Prze-

RZYM PAP. - Według iil1foirmacji, poda· 1Deputow<1Jrui socjalisotycz;ni w interipelacji, skie 
nych pnez radiostacje wolnej Grecji, ostatnie rowauej do rządu, oskarżyli go o całkowitą 
niep-0wodzenia armhl ateń5'kiej wywołały bu- bezsilność. Stwierdzili 0111i, że w ostaitnich cza.· 
rzliwą dyskusję w parlamencie w Atenach. sac.h, dziesiątki miasteczek w okręgach ota· 

Blum atakuje granice Polski I 

c:wjqcych Ateny przeszły w ręce zwolenników 
Markosa. Sytuacja w Eubei 1 Attyce jest co· 
raz to krytyczniejsza. Można powfod.zieć, że 
stolica jest prawie otoczona. 

Mi.ni'51ter wojny SrtTaJtos oświadczył, że ar· 
mia r.z:ądowa lilie jesit w t&talllie z.aipewmć iwia• 
dzy we 'WSIZystlcich miastacll d miasteozkach 
dokoła stolicy, gdyż zmuszollla jest wa1lczyć 111a 
całym obszairze Grecji z oddziałami Marrlk.osa. 

Tego rodz.a.jin i111itenipelacje, Sltiwderdzil 

Pachołek giełdziarzy z Walł-street uiada na wzór Churchilla SitTaitos, - są in.iepohr.zeibne, a nawet sdodli-

PARYŻ PAP. - Leon Blum ogłosił na ła- przedstawiciele rządu francuskiego w okresie, we, gdyż nie mogą mieć innego ll"ezulitaitu, jak 
mach „Populaire" a,rtykuł, w którym zakwe· w którym Blum lub bliscy jego współpracowni tylko zachę~ić -zw~Iennik~~ Ma,rkoso., '~ Ate· 
stionował polskie granice zachodnie. Fałszując · . r t · ka premiera Francji nach do zwiększenia swo1e1 aktywnosci. 
stan faktyczny Blum twierdzi, że Sląsk jak i cy zaimowa 1• s anowis . . · • S , ' Gdy llilirn.isteT sugero;wał deiputow.am.ym, że-

mejednokrotme podk.reslah polskosc: ląsx:a. b ~~·~r·t -'·ł d · · ... ei! • d d 
Zagłębie Rurhy znajd111je się w Niemczech, . . . . Y z~1...,; DU\. a ac il!DM!irp acie o IIZą u, u-
po czym stawia cynicznie pytanie: „dlaczego Obecme Blum u1awnił bez maski swe obhcze dali się do swoich iP'I'O'Wiincji, pr.zerwano mu 
umiędzyriarodowienle Ruhry· nfe ma · być uzu- pachołka Wall-Street. I ze iwszySJtkich Sltron oknz.yik.ami: ,,nikt n.ie po· 
pełnione umiędzynarodowjeniem Sląska"? Blum powtarza bowiem argumenty Waszyng jedzie na prowincję, gdyż nikt tllie chce dzle-

W kołach politycznych i dziennikarskich Pa tonu, wypowiadając się na rozkaz imperiali- lić losu Koutso.pe-talosa, deputowanego z par• 
ryża nie ukrywa się niesmaku, jaki wywarł st?w '.1111erykańskich - za rewizj-0nizmem nie tii Uberalnej, który dostał się ostatnJo do nie• 
artykuł Bluma o Sląsku. Przy;pomina się, że m1eckim. woli armiJ demokmtyc:mej w Attyce", 

so·usz bułgarsko-r.'un1uński 
został podpisany uroczyście w Bukareszcie przez premierów Grozę i Dymitrowa 

noszą się do stolicy urzędy i instytucie, które BUKARJESZT PAiP. - W 1numuńSk.4ttn mlini· .zę i Dymitrowa wobec ws-zystk'iJah prz.e,dstawi-,o.trrz;ymali ~ylS!Okie odtz.naic:z.etniia 1J1J01Wego o.rde-
dotąd gościła Łódź, lub inne miasta Polski. isters.twie tS\l)<I'aw rLagrmilC'Zlllyelh nas·tąp;ifo w 1cioeJJ trz.ądu rumuńlsiki.eigo., Wj'ISIO'kiich ur.zędnii- m „Gw_iazdy RepuiMilk.i Rumuńslkfoj". 

Warszawa jest znów ośrodkiem życia po- p.iątek o godz. 11-ej przed południem uroczy- !kiów irumuń&kiego millliiiSltemtiwa SipraJW !Zagra- P.r:1;ed gmaichem lllliiiristens!flw.a. l5iplI'aJW zaig1ra-
litycznego i kulturalnego - całego kraju. Ale ste pocf.piscmie paktu pM)'jaźni i wzajemnej po lll.kmych o•arz człoiillkó:w delegaicji bułgaiDSOkie'j. 111'i=i.y1e1h 1Z9romadrziły sdę µiey;raeibiralllle itrumy 
jest i czymś więcej - jest NATCHNIENIEM mocy między Rumunią a Bułgarią. p,o ipoodipi.saniu ipalkitu pcr-emim Dymiltrol'W' o· miesiz.kańców Bukiair1e~tu. 
ludu polskiego, budującego swój dom _ Pol- Pakt został podpisany pnez premierów Gro .r~ po:zos.tali członkowd,e delegaicji bu~ga:rStk.iej BUKA1RESZT iPAP. - W C2lW.amtelk iwdeczo· 
skę ludową. . .rem prerńier Dymittrow· przyjął 1Jc:me delega· 

Słynny pisarz radziecki Ilia Erenburg na- Demonstrac1·e antybryty1·sk1·e w Kanton1·e cje z ró.żnyCh okolic Rumlbnii, przedstC1JWicieJJ 
pisał w SwYm artykule o Polsce: „Dawniej a.11mii rumuńskiej, rzwiązków rzawodowych, chla 
przedstawiano Polskę z mieczem, lub lit:ą u k d . pów, kobiet oraz rumuńs,kich b.rygad pracy, 
boku. Okazało się, że jest jej również do LONDYN PAP. - Agencja Reutera komuni I anym otychczas naslleniu. Demonstł"anci które brały udział w pracy na terenie Buł· 

k . K t' . . d ł t d gw ltow podpalili gmach konsulatu brytyjskiego, nisz· garii i dzieci rumuńskich, które spędziły wa· 
twarzy z ciężkim młotem nowych lat". u1e z an anu, .~e osz 0 ~m. 0 . a • cząc go kompletnie. Również lokal agencji kac je w Bułgarii. 

. J. T. nych demonstrac11 antybryty1sk1ch o mespoty Reutera został poważnie uszkodzony. Deiegaici rw s·erdeoz.ny.c:h ~viwa.oh daQi wy-
....,.....,.....,.....,..,.....,....,.....,. ...... .._,..._..~~~ ...... ..._....._...._..~~ ...... ....,..._,.....,.~....,. .... ..._...._,.....,...._,....,.....,....,....,.....,.~...,..._.. .......... ....,....,.....,.....,. 1T1az: ewydh uczuć wobec '{Jientiera Dymi1~rowa, 

J u g o s ł a w i a - 'W ~ g _r y - B u ł g a r i a jako męŻ!!lego lbo·jow.nika demolkracjii :i ip·r.zy· 
9 'W'Ódcy lllialrodu lbułga1rsildego. P.r·emie,r Dymi• 

Zdjęcia z uroczystycll aktów podpisania sojuszu jugosłowiańsko - węgierskiego i jugo sio wiańsko - bułgarskiego. Zdjęcie 
Mar~załek TUo i premier Dymitrow podpisujq akt sojusZJ.' w Warnie. Zdjęcie Jl,gie : marsz. Tito i premier Di·nnyes - po,dpJ,sują 

Sl!U w BudClDeszcie. 

-

'tlmw,, dzi~ująic, jpodikreśJH rp.r!Zyjaźń ll1!01Wej 
Bułgan-'ii dlia nawiej Rumun.ii. 

Rozłam w rządzie lndonezii 
PARYŻ PA:P. - Agencja France Presse do~ 

nosi z Bata~i, • że w związku z przyjęciem 
przez repubbkanskl .rząd indonezyjski propo· 
zy:cji Holandii - podało się do dymisji 5·ciu 
członków rządu, należących do partii muzuł­
mańs1kiej „Masoeni". Ustąpili również dwaJ 
przedstawiciele tej partii. Mórzy brali udział 
w rokowaniach. 

Zawiadomienie 
Wydział Przemysł.owy ŁK PPR komunilmje, 

że w dniu 17.I 48 r. o godz. 14-ej odbędzie 
się wspólne zebranie partyjnego aktywu go. 
s,podarczego PPS i PPR w lokalu TUR-u przy 
ul. Kopernika Nr. 8. 

Omówiona zostanie sprawa współzawodnł• 
ctwa pracy. 
Obecność D}T~torów, Sekretarzy Kół Fa· 

brycznych i przodowników pracy obowiązko­
wa. 

Zapros21en nie lWISN.łam» 
!WW~---
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P k ·· 1 I G • So!usznicy żądają reparacji rowo ac Ja. ·w s y u . oer1nga ~i~::~a::~;~d·~:r~;;;!fu! 
„Protokół M" na wzór podpa~enia Reichstagu - miał służyć do wywołania fali czonycll, Wielkiej Br~tanid i Fr<MWjl oddały do . . k e· .. dyspooycji m!ęd-i:yw.Jus.zm.i.czej ageJn.Cji irepa.ra-

terr oru przeciw oreamzacjom demo ratyczn.ym w IZODll cyjnej w Bruk5eli szereg niemieckich fabryk 

BERLIN PAP. - Pisma schumacberowskie i mier_i!a ~ nazwiska szereg redaktorów pisma,cuskim .Prasy hit~erowski.ej ';v 1 1• mczech. In· i statków handlowych, celem podziału między 
anglosaskie rozpisały się obszernie 0 podej· berlmsk1ego „Der Kurier'" wydawanego pod ny wspolpracowmk tegoz pisma Schlutz był członków agencji. Ogólina wartość tych objoek­
rz~nym .dokumencie, nazwanym „Protokółem kontrolą francuską, którzy współpracowali w sprawoZ<ławcą wojennym w oddziała.eh SS. tów W%OSi pona\} 217 milionów dolaTów, my­
M • a .dotyczą~ym rz.ekomej sabotażowej akcj,i prasie hitlerows.kiej m. innymi w tygodniku . Warto zaznaczyć, że „Der Kurier" pierwszy li zaledwie 0,39 proc. szkód, poniesionych 
k omun1styczne3 w B1zooii. Pisma berlińskie „Reich", oficjalnym organie Goebbelsa. Na-.; spośród dzienników berlińskich prz edrukował przez członków agencji. 
wskazują na polityczny charakter prowoka- czelny redaktor pis1na „Der Kurier" Paul Bur ' „rewelacje" o rzekomych planach sabotażo-
cyjnego fałszerstwa, którego celem jest uza- din, był podczas wojny korespondentem !ran- wych. ·w zw.iązik.u z itym ageJIIJC'ja przesłała ipwtesit 
sadnienie represji władz Bizonii wobec organi do rndy aterech min istrów. N ie zo51taił oill jeid 

zacji demokratycznych. . o I b • t •·k z · I b • R h naik ro21palllr.roiny :i: pow.oidu ,pTzediwczeSl!leogo 
„Berliner Zeitung·· podkreśla, że spreparo· rzym1 s rai w ag ę lll u ry zerwalllia. !konferencji· w Loi!lldy rui e .. W ~-ej sy-

wanie „Protokółu M'' przypomina prowoka- tuaiaji :rząd jugo5'łowiań61ki uznał za koll1iecz· 

cyjne podpalenie Reichstagu przez Goeringa. BERLIN PAP. - Jak don06.'Lą z D111iosbu.rgu ~ w ciągu najbliższych dm, związki zawodowe ne w imlteres-ie pańsitw, repre-zentowanych w 
Goering usiłował swoją prowokacją uzasa· 2 . Z I b. . d I h „ g-c3·1·, zwołanie konsultatywne/· konforenc1·i 
dnić wobec opinii publicznej terror zastoso- 4..godz.inny 61liraojik obajmuje juz w a9 ę rn zastanowią się naq zastosowaniem a szyc - =• 
wany wobec partii komunistycznej, a następ- Ruhry 140 tysięcy robotników protestujących środków obrony interesów pracowniczych. tych państw, które, będąc reprezentowane w a 
nie wobec innych organizacji demokratycz- przceiwko głodowym racjom żywnościowym. Weteran paTtii 1;ocjalis-tyc:mej d ,prrzewodiILI· gencji, nie uczestniczą w okupacji Niemiec. 
nych Sbrajk -ten, która ma już ohaTakceir powszech- czący Tady Zw.iązków Zawodowych w Dws- 6 , 

' Konferencja ma zadanie ustalić wsp ,ne sla 
Celem „Protokółu M" jest uzasadnienie re- ny, fUlihamowa1ł życie w 4<h miastach iprzemy burgu - Gustaw Sande - oświadczył: „za· 

presji wobec wszystkich organizacji, które słiowych Zagłębia: Duisburg, Muehleim, Diins- strajkujemy ponownie, jeżell będzie to konie- nowisko tych krajów, aąy je prze2stawić n:ą­
przeciwstawiają slę działalności zdrajców frank laken i Oberhausen. Utrzymano w ruchu pod- czne J namówimy do tego górników". Sander dom mocarstw okupacyjnych. Rząd ju.gosło­
furckich i polityce amerykańskiej w Niem- staiwowe za/kłady użY'tecz·nośoi pUJblicznej, - podkreślił, że ca1koiwdcle ibeZ"PodMa'Wiile są wtl1ańs.ki rz.a[proiponował 1ermin a:wołania łej koin 
czecb. l!!'<:z tramwaje i koleje miejscowe przestały twierdz<mia, ja:koby ruch strajikowy · byl czę- f.erencj •i do Bmkse.Ji na 5 lutego. Zaij)I'Osrzeinla 

Amerykanie pragn ą unieszkodliwić tych„ kursować jak również zaprzestano ładowania ścią rz~kome.go „51piskiu komu.rus:tycznego". Są zostały wysl-am.e do rządów Albarn~. A'UJStralii, 
którzy protestują przeciwko utworzeniu 7 Nie- i rozładowywania barek na Renie. Wszyscy I to jedynie strajki głodowe, nie mające podłoża Be<lgii, Kanady, Dainii, Egiptu, Indii, lJllik.oom­
miec kolonii amery kańskiej. „Protokół M" - strajkujący .p.ra.wdopodobnie po·w.róc~ do pra- politycznego, a kierowane tak przeciwko ad- bu,rga, NoTWe.gi i, Now-ej ZeJamdii, Hola:ndil, 
pisze „Berliner Zeitung" - przekręca fakty: cy już w sobo1ę, lecz jeśli 1I1.i-e zostanie podję· mimstracjl niemieckiej jak J przeciwko bry-1 Czechosłowacji U.nil Południowo - AfirYokań-
Autorzy jego chcą wykazać, że strajki w Za· ta aikcja cęlem popra·wy rncii żywno>śoiowych tyjskiemu zarządowi wojskowemu. skiej. 
głębiu Ruhry nie wybuchły wskutek głodo­
wych racji żywnościowych lecz w wyniku pro­
pagandy. Ukrywająr.y się za parawanem „Pro· 
tOkółu M" politycy dążą do odwrócenia uwa­
gi robotników niemieckich od istotnych zaga­
dnień społecznych i gospodarczych, jak to 
czynił Hitler. 

„Goe~bels nie umari" 
„Neues De~schland" omawia sprawę „Pro· 

tokółu M" w artyk ule pt. „Goebbels nie 
umarł". 

„Berlin aro Mittag ·' stwierdza, że zarówm-0 
alianci jak i Niemcy w strefach z,achodnich 
znajdują się u kresu swych możliwoścL BTak 
im sił na poprawienie katastrofalnej syiiuacji 
gospodarczej. Nędza jest tam zjawiskiem trwa 
łym i beznadziejnym, ten stan wywołuje cią­
gle romące 1Jrotesty ludności. 

„Protokół M' ma otworzyć konto d!a rótne­
go rodzaju represji wobec Niemców, którz.y 
zamierzają · protest1YWać przeciwko polityce 
okupantów w Bizonii. Fałszerstwo to stanowi 
oddawna poszukiwany kaganiec, który pra­
gnie się nałożyć na Bizooię, aby ją łatwiej 
przemienić na państwo zachodnio niemieckie. 

Wywiad anglosaski autorem 
„Protokółu M" 

BERLIN PAP. - Socjalistyczna Parf a Jedno 
ści wydała oświadczenie, stwierdzając-e , że 
każdy wyraz dokumentu ogłoszonego na ła­
mach dzienników niemiecko-amerykańskich i 
niemiecko-brytyjskich jest fałszem i że wiado 
mo nawet kto tego fałszerstwa dokonał. Ceł 

ogłoszenia prowokacyjnego dokumentu do 
chwili obecnej jest jasny. .Jego autorom cho• 
dziło o zamaskowanie przygotowań do podzia 
łu Niemiec i proklamowania republiki zacho­
dnio-niemieckiej. 
Sfałszowany dokument miał również służyć 

do zdyskredytowania walki pr<>wad:zonej przez 
niemiecką klasę robotniczą o :zjednoczenie 
kraju przeciwko klice podżegaczy w<>jennych. 

Deklaracja uchwalona na specjalnym posie 
dzeniu Socjalistycznej Partii Jedności . wyra­
ża pogląd, że sfał!lzowany d<>kumenl pochodzi 
ze źródeł wywladn anglo-amerykańskiego. 

„Rewelacj,e" na temat rzekomego pfanu sa· 
botażu komunistycznego w Niemczech uka7.a· 
ły się w dzienniku „Tages splegeł" organie kół 
amerykańskich, który ma drukować „pamiętni 
ki" Mikołajczyka. 

BERLIN PAP . ....:. „Neues Deutschland" wy· 

To jest telkst radiodepeszy nadant'!j 
prncz naisz sztab kilka minu.t temu - i 
patrząc na związane.go Bad11mi-etiewa d:o 
dał :I>O·d je.go adresem. - Panu, pani.er Le­
<mtiew, w imieniu główne1go -dowództwa 
armii niemi·eckied, ora1z - głos Petrones 
ou naibrał uroczystetl mocy - w imieniu 
naszego fueihrera o-fia·rQwane jest hono­
rowe obywa•telstwo niemieckie. Na pod­
-słlalwie rozika:zu Reii:dhs.mJinistra 11>rnemy­
słu wojennego jest pan mianowa1nY <ly­
rek~orem lruborat1ori1uim 'koncernu „Sie­
mens - Sc·hu'kert". Winsz:wję panu, pan.ie 
inżyn i erze! - I Pefroncscu wy.ciągnął 
dłoń w kiierunku '7-Wliazancgo· Ba1chrnie· 
tle.wa. 

Sukces Fitelberga i Umińskiej w Moskwie 
· Prem ·er Cyrankiewf cz na koncercie muzyki .Polskie i w stolicy ZSRR. 

MOSKWA PAP.• - W oilb-rnymiej nowo· 1 Cyiramk.iewi.c:z i !Lrun.i członko1wLe poJsk.iej dele- go Mos.kwy. · · \. 
cz.esnej sali konoertiowej im. Czajlkowis'kiego .gaocji rzą-doiwej, wicemiln.ister s1naw zagramJ- W !PielI'WJS·ze.j części lkonoentu orlkiestrao synn 

w MMkiwie odbył się pierw5zy konce.rt sym· 1 cZ111ych ZSRR Wyis.zyńslki, ambaisador R. P. w fonic:zma iradi·a Ta<lzii.•edk.iego <Wykonała ;pod dy­
foniczny z udziałem dyr. Grzegorza Fitelber- MO!skwtle Na51Zkowski, ambasador ZSRR w PoJ rekcją Fio!clberga p-0ernait 1;ymfo'lliczny Karło­

ga i prof. Eugenii Umińskiej. Widowruia saJi sce Leibiedieiw. Na saH obecni byli <11mbas.ado- wicza, „qpi.zod l!ta maiska.radzi~". po cz~ U­
\m. Czajkoiws'kiego lioąca olk.oło 2.500 miejsc I rowie WJSZ)15tlk.ic.h ip.ańs•tw slrnw,iańsikidt oraz mińska odegrała "waz z orlk.ie&trą pierw&.Zy 
:prz.eopefilti,Clłna była publicznością . meiregu innych pańsitiw a ta.kiże Jiczm.i przed- kom.cert s!kJrzY!Pcowy Szymanrnwskiego. W dru-

Konce.rt za1SZ<:zyci1i <Swą obeonością premi-er staiwid eJe śwtlaita murzyczmego i 'łrlystyc:me- giej części Fitelberg d y.rygowa'1 &tą ·symfonią 

16 zbrodniarzy niemieckich 
przybywa po karę do Polski 

BEHLIN. PAP. - Władze amerykańskie I nycb, Karol Graba u, oficer SS, który wysie­
wy dały polskiej misji do badania zbrodni wo- dlał Żydów z Radomia do Treblinki, Euge­
jennych 16 zbrodniarzy niemieckich, którzy niusz Faulhaber, oficer SD w Wilnie podej­
zostaną niezwłocznie odtrasportowani z Ber" rzany o udział w likwidacji ghetta wileńskie­
lina do Polski. Między v.rydanymi zbrodnia- go oraż Wilhelm Bayer z Oświęcimia, który 
rzami znajdują się dr Qskar Sengel komisa- w czasie likwidacji tamtejszego obozu polecił 
ryczny prezydent Warszawy z ramienia władz rozstrzeliwać więźniów niezdolnych do mar­
okupacyjnych podejrzany o spowodowanie a- szu. 
ręsztowania prezydenta Starzyńskiego , Kurt Zbrodniarzy niemieckich przełmuje w Ber­
Fischer szef ghetta warszawskiego, Wilhelm linie eskorta polska, która odtransportuje ich 
Burger kwatermistrz obozów koncentl'acyj- do Warszawy. 

Kino „~AŁTYK" Narutowicza 20 
DZIS PREMIERA! 

Sensacyjny Film Szpiegowski 
Produkcji Radzieckiej 

Początek seansów: 

W dni powszednie: 17 ,19, 21. 
w niedz. i święta: 15. 17, 19, 21. AS WYWIADU 

Produkcja: „Wytwórnia. Filmów 
Artys~ycznych , w Kijowie. 

W rolach głównych: 

P. Kadocznikow 
s. Martil!lon 
E. Izmajłowa 

Eksploatacja: Film Polski 

393-k 
Reżyser: B.BARNET 

Skrępowan.y jenie.c popatrzył u.waż.nie 
na wy.trawne·go szpie1ga i rzekł ci·chy:m 
leoz dr0bi tnym gł-0sem1 sikand1u·Jąc niemal 

'krużdą sy1abę: 

swoją prawą rę'kę. - A j·e~na1kl, ipan mnie 
mo·cno ugryzł ... 

- Na -0,gó'f Rosja·nie mafa z.dr<lwe zęt­
by - ocltpowi·edzia-ł S!l>O'kodnie Bachmie­
tiew. - Proszę mi wYhaiczyić, To lbyfo 
od!'tl'C'h-0·wio. Przecfo,ż pod.ofbna awanltiu•ra 
zda1nzył1a mi si.ę po raz ;pierwszy w ży­
ciu. Przed tyim nikt 1111ni1e nigdy nie po~ 
rYWał i t-0 w dodatklu w ·tak niecodzie·n­
nyi!'b wariu:nka1c:h. 

Petronescu roześmiał się i rzekł nie­
mal ia rto!b1iw"Ylltl tonem: 

- Proszę si ęi zgodzić z 1ym, panie· in­
ży.nierze, że w zysl!ko byfo 01bimyslone i 
wykonane pierws2Jorizę.dnie. Niepra wda1i? 

- Zgadzam się, - '1.l 1śmiecihnął się ró­
wnieiż Ba·cl1miefiew, - o ile jedna;k, pan 
chc·e iprzed~uiyć naszą rozmow~ to pro­
siłbyim tT'o1Clhę osh11bić w.i ęzy na rę:Jrnd1. 

- Jes1tem 01gromniie w&zt er.;zny ,panu - Jesz.cze trocbę C<ier-Pliwośd, !Panie 
Reii-chsministrowi - w głosie· Bachmie1tie iniy.nierze - grzecznie i z g'a.Jant·erią 
wa wyczuwały się ledwie ·d·ostr:r.e.galne powie·diział Petronescu. - Dajęi sł.owo, 
nu1t:ki jronii. te nara.zie nie mogę te.go uczymc. J a'k 

Lekki uśmiech zad·owo!enia ukazał się tyilko lbę.dziemy na na1SzY'liJ beryt1oniurrn, 
n'a twarzy Petwnescu, który ciągnął da- odzyska pan w te1 chwili ca'ł!kowitą wol­
lej: n°'ść. Samolot 11ada chwi.Ja nad,[ęd. Tym-

- Z satysfakc'i ą konsta1buję , iiż pan s ię cza·sem ipo'!)rosze Pana. panie Leontiew. 
staje z. 'każdą minutą rozsądniejszy. Pan alby pan był ła skaw za'komu·niko\vać swo 
ZJ'O~U1 1l1 i a1ł wreszcie moiją Sybuaciję, pa1nie ją Od'POWiedź d<OWód.ZfW'U niemieckiemP 
Leontie·w - i z.lekka się u śm iechając ·1)1-a1cl ::i n1 tP. ndDowied'ź 'Orz.ez radio. 
Peitro.nescu ws·kaz·ał skiniec1iem głowy na• (D. c. n.) 

Czaijtkow~iego (Paiteltycz.ną). 
1"1.IJblicmość zgo,towała muzyikom oiwacyjine 

przyjęCiie . Po kolil<:erde .szymaino1WS1kiego prO!f. 
Umińslka, wieloik.ro1tmii-e wywoływana pmez pu­
blicmość, odeg.rała ina. bis Baic'ha. 

iP,o lk.oruoeTC'i.e, puib1icmość t>\tojąc pr.z.ez 15 
m!:mu.it 01k1la1Sikilwala rmalkomi1tego dyrygenta. pol 
sldego, który był iwywolyw.any osiem 1I1&Zy. 

Premier Cy rainkiewicz d wiceminisiter Wy-
1;zyński w.raz z toiwar.zyszącymi im osolbisto­
ściami, .przyłączyli się do tej go.rącej o·wa.cjli. 

Boió ki de GauUe'a 1rasuią 
PARYŻ PAP.-W związku z ustalonymi na 

najbliższą niedzielę wyborami do rady miej· 
skiej miejscowośc; Malakoff pod Paryżem, bo 
jówki RPF (partia de Gaulle'a) dokonały napa 
du na lokal partii komunistycznej w tej miej-
scowości. • 

Napastnicy przybyli na amerykańskich sa­
mochodach clężarowyc.h, typu Jeep. Zauważo· 
no obecność dwóch wojskowych w mundura<:h. 
Ludność miasta przes7kodziła napastnikom w 
demolowaniu lokalu, przepędzając ich po 
krótkim starciu. 
· Jak wiadomo, poprzednio wybrana rada 
miejska w Ma lakoff została rozwiązana przez 
ministra spraw wewnętrznych na skutek dy· 
misji nieko!llunistycznych radców miejskich, 
którzy chcieli w ten sposób uniemożliwić 
sprawowanie władzy merowi komunistycznemu 

Sytuacja w Mandżurii 
LONDYN PAP. W depeszy z Nankinu agen· 

cja Reutera stwierdza, że ze względu na to, 
iż od 2 dni brak było doniesień o walkach w 
Mandżurii, rozeszły się w piątek pogłoski, że 
wojska kuomtntangu ewakuowały miasta 
Czang-Czun ł Kirin. Jakkolwiek pogłosek tych 
nie potwierdzono urzędowo, dobrze poinforrnli' 
wani obserwatorzy utrzymują, że kwestia ce­
lowości obrony tych 2 miast przeciwko wnna• 
gającemu się naciskowi armii ·ludowej była je 
dnym z głównych tematów konferenclf woj­
skowej w Mukdenie pod przewodnJctwem 
Czang-Kai-Szeka: która odbyła się w ubie­
głym tygodniu. 

Rozmowy 
t'rancusko-brytyjskie 

LONDYN PAP. - Wc:zoiraj wiecwrem prz.y 
był do Londynu frarrLCuslki. m.iinister fi!Ilaillsów 
Rene Mayer w otoczeniu li<:me.go s.?Jta'bu 
wspó1piracowniików i ek.&pelrlLów. Rena Mayer 
konferuje z mill1istrem Staiff<J1rd Crwsil!ID. Po­
nadto przewidZ'i<ll!le osą rozmowy z premier.em 
Attlee 'i S1Zeregiem i11i.nych milrui.IStrów Or}"tyi· 
likich. 

Wedbug inf.ormac'ji ze sfeir o.fiocjaa.nyioh w 
Londynie, głównym tema tern ro,ZDJlÓlW aoi9ieJ­
&'ko - f.raincusikic.h będzi e ogólny przegląd sto­
sunków gospodarczy ch anglo - francuskich o­
raz projekt wspólnego połączenia Jmpo.rtu 
przez Anglię i FraJ1cję niektórych artykułów 
żywnościowych. 

Dziemnik·i brytyjslk.ie z „T.lmes'.em" na cze· 
le zarzmaazając, że dokładny cel tych rozmów 
nie jest znam· p ioszą, ie jedm.aik prarwdopo<lo-
bnie irozm!w· .,i nistrów będą do•tyczyły no-
wego sto•sun· lwrsu franka do funta szter-
'inqa. „Ti nw~" przypuogzcz.a ponadto, że mini· 
··te r Maver \}\Zeds;taiwi nądow·i 'b.rytyij~mu 
proipo2ycje, z,mi erzaj ą-c: e do u podoib1mien.i.a syslte 
' lÓ'W gosipodarce:yc.h F.ram.c j.i d Anglid. 
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T. Jacek ·aolickl 

Warszawa w.yzwolona 
Już w pierwszych dniach stycznia 1945 r. t. zw. puiki ochrony, samodzielne i forteczne brzegu gromadziły się tłumy, by zobaczyć na· ną. falą, patrząc dokoła przerażonymi ze zdu· 

dla każdego żołnierza I-szej Armii stało się baony Warszawy. reszcie, choćby zdaleka tragedię warszawską. mienia oczyma. Obok dworca trybuna, ubrana 
jasne, że lada moment należy się spodziewać Schwytani przez naszych zwiadowców jeń- Niszczono jeszcze tu i owdzie niemieckie punk jedliną. Na niej najwyżsi przedstawiciele pań 
upragnionego natarcia na Warszawę. Front był cy stwierdzili zgodn'ie, że oddziały niemieckie ty oporu, użyto jeńców niemieckich do usu· stwa: Prezydent Krajowej Rady Narodowe) 
w ruchu. Zmieniano miejsca postoju na pozy-, znajdują się w stałym pogotowiu bojowym, wania gruzów z najbardziej uczęszczanych ob. Bierut, Naczelny Dowódca W. P. (wów· 
cje wyjściowe do ataku. Odcinek armii na mając nakazaną największą czujność oraz !ulic w kierunku północnym. czas) gen. broni Żymierski i rząd in corpore. 
przest'.zeni mniej . więcej 40 kilometrów biegł cbronę Warszawy do ostatniego ż~ie~za. Od- Chodziliśmy po nowej, nieznanej Warsza· To była rzeczywiście symboliczna defilada i 
wzdłuz korl:'ta Wisły od Kar~zewa po Jabłon- c~)'"tano nawet ~~zed frontem . o~działow spe- ! wie, poznaliśmy Warszawę, uczyliśmy się jej, słusznie należała się Kościuszkowcom. 
nę., Ostatmch przegrupow.an dokonano w i c_1alny ;ozkaz Hitlera do od~z1ałow .. stoiących t jak się liczy poznawać twarz nieznanego mia- Tyle lat, tyle długich czarny-::h i bezzgwiezd 
mysl nowego planu. natarcia, ?pracowanego na.d , Wisłą. SJ?odziei.y-ano się bowiem_ lad~ Ista i zawsze i wciąż na nowo wstrząśnięci za· nych nocy kładło się upiornym cieniem na 
przez .9~n. ·Popławskiego. Na 6:e1 DP. spaczy· dz1en uderzema. ktore według przew1dywan trzymywaliśmy sie na jakimś zakręcie ulicy. ulice tego miasta. Wiała nad nim chorągiew 
wał c1ęzar czołowego uderzema i związania niemieckich miało przyjść od czoła - to zna, T . 

1
'. . . , . t ognia, znieważały go podkute buty brutalne· 

sił nieprzyjacielskich. Miała ona sforsować czy od strony Pragi. Obawfano się ;edvnie I· ~I ~ierws2: w o~zęgi .P0 1f1 1 ~sfie dcmen.arzy go na,ieźdźcy faszystowskiego, a Warszawa 
Wisłę w rejonie Pragi obok zniszczonych mo- przyczółka pod Warką. Zapatrzeni Elepo · w! 1. 0 ?a.zony~ .r~zow me nał e~a .Y ~. naiprzy trwała nieugięta, dumna i niezwyciężona, hu· 
stów i Saskiej Kepy. Wszystko to dla odwró- swoją doktrynę woienną sztabowcy niemiec- 'Jemmeisz"l'.f. · ł e~ 0~0 .P0 P0 ~ me ia ~imo· cząca wystrzałami, od który'th ginęli siepacze 
cenia uwagi od skrzydeł, na których spaczy- cy nie brali pod uwagę skrzydeł, które zaw- I ""i_~go b ~~ izg e . ~m~em.e ;a egaią kus _Ynne hitlerowscy. Tylko w snach i marzeniach żoł· 
wał ciężki obowiązek oskrzydlenia sił niemiec sze w strategii radzieckiej stanowiły czynnik ~ ic? . e a .. P~Wl~ ~ ~oc dz raczone 

1 
rw~ą o· nierskich jawiła się wizja tego miasta. Marzy· 

kich, przy czym skrzydło południowe miało największej i najboleśniejszej dla Niemców r~ncow na;ot u, a ar z~t p:ze~ ?sk~ r~y- ło się o tym właśnie, o zwycięskiej defiladzie 
przekroczyć Wisłę w rejonie Góry Kalwarii niespodzianki. w zonego. 0 em Jeszcze . aro~ a, J,a. Y :n· w wolnej, wyzwolonej stolicy. 
i uderzyć: stąd na północ, by opasać stolicę,. n.a strona medalu. ~aledwi~ kil~ana.scie mie: I wtedy, gdy slę szło smoleńską szosą, du· 
od zachodu i południa. Znajdująca się pod Ja- RADZIECKIE UDERZENIE. sięcy dziellło te dwie wal.ki: .wielki tydze~ mnie nazwaną ,,warsz.awskoje szose'' i potem 
błonną 2 DP miała w tym miejscu przejść Wi- Dnia 12 stycznia o godz. 6,30 na przyczół- płonące.go Get.ta, rozb:zi:iiewai~cego 1:1 1~łyIDl w okopach pod Leninl:' o takiej. właśnie defi· 
słą i oczyszczając brzeg wyjść na Warszawę ku sandomierskim marsz. Koniew, dowódca I salwanu ostatmch obroncow - .1 wrzesien na- ladzie marzyli żołnierze polskiej partyzantki 
od północy. W ten sposób kleszcze otaczają- Frontu Ukraińskiego rozpoczął historyczne na- st~pnego rok.u, gdy kurc;y}y się coraz bar· w ojczystych lasach. Rytm zgodnie dudnią· 
ce stolicę miały być zamknięte, w ten sposób tarcie, Dwie godziny trwało najpotężniejsze w dzieJ stanowi~ka powstancow:. . , cych kroków po wolnym stołecznym bruku sły 
doprowadzi się do kapitulacji Niemców. bro· dziejach wojen przygotowanie artyleryjskie. I to ~a. ~yc n?p.rzykł!'ld uhca Freta? Gdzies szeli w trzasku automatów żołnierze Pols'.<i 
niących stolicy. !Około godziny 8 rano przez lukę we froncie do n~r<?zmJ,a koscwła sw. Jacka przytul?ny Podziemnej. Wizja tej defilady kładła się na 

wdarły się pierwsze ..:agony pancerne. Jeszcze m~lenki c~entarzyk, .z rzędem krzyzykow. 1 t.a oczy, jako odpowiedź na katusze hitlerowskich 
SIŁY NIEMIECKIE I UMOCNIENIA. tego samego dnia czołgi radzieckie przebyły bllczek, kt?rych nap~sy . wykonane .z'."i'cza1- zbirów _ ludziom umierającym na barłogach 

Według relacji, zdobywanych przez naszych sześćdziesiąt kilomettów oswabadzając kilka- ~yi_n . ch.emtczndm oło'A_'ki~m zdołały .J.l~Z s~~~~ lagrów niemieckich. Widział ją więzień w na· 
zwiado\vców, którzy wielokrotnie przeprawiali set miejscowości. Uderzenie marsz. Koniewa . a~ ]~sienne. esz.cze. 1 zimo:ve ·7 awieie. 1 tłoczonej celi Pawiaka i spokojnie szedł z 
się przez rzekę i w brawurowym ataku nisz- na prawym skrzydle wsparła armia pancerna JUZ me bę~zie w_iedztał, gdzie spoczyw,a ten uśmiechem na badanie, albo pod mur więzien• 
czyli umocnienia nadbrzeżne i zdobywali jeń- I frontu Białoruskiego, która ruszyła następ- mały chłopiec, k~orr z. łobuze~sklID usm1ec~em ny z ustami zalepionymi gipsem„. 
ców, tzw. „języka" -front nad Wisłą stano- nego dnia. Połączenie nastąpiło w rej,onie Kieł stał :ia . ba_rykadzie, i. c1.eszył się a. podskakiwał Wyczuwali to wszyscy. Publicznoś~ zajęła 
wił dla Niemców kościec ich obrony operacyj ce - Radom, gdzie zniszczono całkowicie nie z dziecięciej radosci, ze n~reszcie dostał do wszystkie ruiny wzdłuż Alei Jerozolimskich 
nej. Wisła, ~~czególnie pod Warszawą była miecką dywizję pancerną. rąk na chwilę tego upragmonego Stena. Dla tych ludzi było to także przeżycie, Móre 
umocnioną i rozbudowaną . tamą, przeciwko 15 stycznia ruszyły dalsze jednostki I fron- Niewesołe były tej nocy sny żołnierzy-zdd- zazwyczaj zostawia gorące smugi łez na twa· · 
przeniesieniu operacyj "1ojennych w głąb tu Białoruskiego, przede wszystkim boczne są bywców Warszawy. W każdym oddziale po· rzach. Postawa Kościuszkowców, jak. zwykle 
Rzeszy. w styczniowym froncie, biegnącym siadki naszej 1-szej Armii - 47 armia na pół wtarzano to samo: .,Przecież tu w tych mu· znakomita. w obliczu tych upiornych murów, 
od Bałtyku przez Prusy Wschodnie Narew Wi- nocy i 61 na południu. Po sforsowaniu Wisły rach, w tych tu ruinach nikt nie może miesz- ruin i zgłiszcz, widać na twarzach żołnierzy 
słę Dunajec aż do bram Budapesztu _ War· zagony pancerne obu tych armii zatoczyły kać, przecie nikt, nawet najbardziej wytrzy· jakiś znamienny rys, którego przedtem, które 
szawę cechowało centralne położenie i dlate- wielki krąg opierający się z jednej strony o mały na trudy, na zimno i głód, nędzę i poqie go jeszcze wczoraj nie było. Choć oczy są su· 
go strefa Warszawy . była silnie umocni?na m1 Błonie, od południa forsujący umocnienia w wierkę nie wytrzyma tutaj dłużej, niż ty- che, jednak przebija w nich ~ól i doświadcze· 
kilkanaście kilometrow i tworzyła ulubiony w rejonie Żyrardowa i Skierniewic. Rola I-szej dzień„." nie przeżytych chwil. 
terminologii strategicznej Niemiec „wał obron- armii, polegała. ~a przełama~iu . wewnę~rzn~- .cic~o . i ~i~no "'.lok~y się \)'Odziny nocy. Nie I gdy już ostatni oddział przeszedł przed try 

„ . go pasa umocmen warszawskich 1 wdarcia się w1edz1eh sp1ący zołmerze, ze w tym samym buną, poleciały czapki i kapelusze w górę. 
nyp~za Warszawą, między Wisłą t Odrą prne- do Warszawy. czasie dowódca I-szej Armi~ gen .. Popł~W:s~i Przedstawicielom rządu zgotowano żywiołową 
biegał wprawdzie szereg linii obronnych w ARSZA WA WOLNA meldował Naczelnemu J?owodcy nairadosmei· owację„. 
żadna z nich jednak może po za „Wałem ~o- 16 stycznia, korzystając z sukcesów 74 armii sz~s~va: 

1 
A oddziały I-szej, Armii podążały szybkimi 

morskim" nie stanowiła dla dowództwa me· 2 DP sforsowała Wisłę w re].onie Jabłonny i arszawa wo na„. • marszami na zachód za uciekającym wrogiem. 
mieckiego tak doniosłego problemu obronnego oczyszczając teren pędziła resztki niemieckich Ich kierunek był jeden. Na skrzyżowaniu dróg 
jak właśnie ufortyfikowany reJ.on warszaw- batalionów obrony Warszawy aż do Młocin. ZASŁUŻONA DEFILADA. widniaływielkie napisy w polskim i rosyjskim 
ski. . . Następnego dnia 0 świcie brygada pancerna Dzień 19 stycznia był słoneczny, i,ak rzad- języku, głoszące jeden możliwy i naj,bardziej 

Wreszcie momentem. me p0Lbaw1onyru z.n?- im. Bohaterów Westerplatte wykonała desant ko w zimie. Już od wczesnego rana puszczano I aktualny kierunek: 
czenia, był motyw pohtyczny w całokształcie czołgowy, opanowując Górę Kalwarię. W ślad do miasta, więc ludzie szli i szli nieprzerwa- - NA •ERLIN!I 
ówczesnej sytuacji. Opanowanie Warszawy, za nimi podążyły oddziały dywizji Kościusz­
stolicy Polski - dawało zrodzonemu w L~bll- kowców i 3 DP. Tymczasem 6 DP i I-sza sa· 
nie Tymczasowemu Rządowi Polskiemu: .dz1"!ł~ modzielna brygada kawalerii przeszła Wisłę 
jącemu na bazie PKWN. nowe mozhwosci w rejonie Saskiej Kępy i zaatakowały od cz.o- c • J h o a -mu e 
i szerszą podstawę działania. _ ła. O godz. 10,30 Niemcy rozpoczęli paniczną • d • d I 

Siły niemieckie, broniące W~rsza"'!Y,. oyły ucieczkę, zostawiając po drodze wszystkie ta· ID YWI ua ne 
znaczne. Stala w obronie 9_ armia ~1em1ecka. bory i pojazdy konne. Ucieczka zmieniła się 
W skład jej wchodziły naJ.lepsze el~t~rn7, ie- w prawdziwą panikę, gdyż w wyniku mane­
dnostki jak 39 korpus Pancerny. „Wiking '. ~3 wru strategicznego została Niemcom tylko ma 
Korpus Pancerny ,,Franken", .73 i_ ~83 ~Dywizie la, kilkunastokilometrowa luka na północy. 
Piechoty. Poza tym jeszcze Dywi~Ja ;:,S. „To: Oddziałv nolskie wrlarły sir. rl(J ~~"liry, nisz 
tenkopf" oraz brygada Własowcow. Przedm cząc po drodze ostatnie niemieckie punkty 
skraj obronny wzdłuż zamino:wanego .gęsto oporu, biorąc obficie Jeńców 1 uwalniając naj­
brzegu Wisły obsadziły oddziały spec1alne: ważniejsze arterie i nieliczne ocalałe gmachy 
...,, od ogromnej masy min, t. zw. niespodzianek, 

współzawodnictwo pracy 

To i OUJo. 

Pamiętniki " 
Miko" 

T. zw. pamiętniki to, jak wiadomo, przede 
wszystkim ulubiony „r!!dzaj Jioteracki" ·ni~któ­
rych podrastających panienek., T~ka Jedn~ 
z drugą „Ania z Zieloneg? Pafio~fro czy cos 
w tym rodzaju miewa „ta1einnice ', z k.torych, 
uważn n.ie można się wyspow1adac tacie, ma­
mie' b~bci tudzież doc-i, a nawet (nieraz) i naj­
lep;zej przyjació_łce. Podobne rzeczy ~o:żin~ 
jedynie powierzyć właśnie ~ pan11ęt~k~w1. 
Siada też tedy sobie talw dzieweczka 1 P,Jsze 
np.: . 

„Dnia tego i tego, miesiąca takiego i takie­
go, roku pańskiego„. byłyśmy z Kizią w Ogro­
clzie Zoologicznym. Dając marchew hipopota­
micy „Lusi", poznałyśmy jednego pana, któ!'Y 
stwierdził, że mamy dobre serduszka, ponie­
waż karmimy zwierzęta, i zapytał, czy on tak· 
że nie mógłby zapukać do naszych dobrych 

' serduszek. Niestety, nie miałyśmy więcej 
marchwi, ale ten pan powiedział, że to nic nie 
szkodzi, bo uczucie można wyrazić także w in­
ny sposób. To mówiąc, mrugał okiem na mnie 
; na Kizię i tak zn.Jcząco poruszał wąsikiem, aż 
się cała zaczerwieniłam. Nie wiem napewno, 
ale zrobił na mnie duże wrażenie, i zdaje się, 

że się zakochałam„." 

Pisanie pamiętników stanowi ponadto pasję 
wyaranżerowanych mężów stanu. Takiemu nie 
pozostaie nic prócz „wspomnień", więc sobie 
na nich używa, hiekiedy w niejednym tomie. 
Ot, ostatnio, jak donoszą, Winston Churchill 
siedzi dzień i noc ze swoimi sekretarzami i spi­
suje, co zrobił w życiu tudzież co przez swoje 
siedemdziesiąt lat powiedział i pomyślał. 

W ślaay Churchilla poszedł ostatnJo rów­
nież pan Mikołajczyk, zwany za granicą b. lw­
micznie: „Miko" . Właśnie ' dowiedzieliśmy się, 
że „zwierciadło jego życia" ukaże się w zna­
nym polakożerczym miesięczniku niemieckJm 
„Zwierciadło dnia" czyli „Tages$piegel". Uwa­
żc.my, że „Miko" nie móql trafić szczęśliwie i ze 
swoimi pamiętnikami, przypuszczamy też, iż 
zatytul!1je ie jok należy i jak wynika z cało­
kształtu jego dotychczasowej działalności ży­

ciowej: „Mein Kampf geqen Polen" ti. „Moja 
walka Dtzeciw Polsce". 

którymi naszpikowane były ruiny stolicy. 

Instrukcja w sprawie Sądów Współzawod­
nictwa Pracy przewiduje, że Sądy winny wy 
dać swoje orzeczenia w ciągu 7 dni po za­
kończeniu etapu t.zn. najpóźniej 7-go każde-
go miesiąca. 

W ciągu następnych kilku dni winny Dy­
rekcje Branżowe wydawać legitymacje i od· 
znaki, a Wydziały Pracy i Płacy winny przy­
gotować listy wypłat i nagród. 

JAK WYGLADAŁA WARSZAWA1 Cała akcja od dnia zakończenia etapu 
Ni~ .wp1;1sz.czan?~ jeszcze do ~ia:sta nikog?, współzawodnictwa do dnia wręczenia nagród 

ale JUZ wiadomosc o wyzwolenm rozeszła się i odznaczeń nie powinna przekraczać 16 dni. 
lotem błyskawicy po najbliższych osiedlach I . . . 
podwarszawskich i zwa?i~a mieszkańcó:W. N~~~tety prak~y~a me bar~zo odpow1a~a 
Obok rogatek, na przedm1esciach, na praskim „teorn • Mamy JUZ 16 styczma a o wydamu 

nagród i odznaczeń za grudzień głucho. Sze­
reg fabryk nie nadesłało jeszcze do tej pory 
orzeczeń Sądów Współzawodnictwa (np. PZPB 
Nr 7 i PZPB Nr 5) a inne .jak np. PZPB nr 14, 
PZPB Nr 17 i PZPB Nr 22 w ogóle nie biorą 
jeszcze udziału we współzawodnictwie indy. 
widualnym. 

Tego rodzaju przykładów mamy w Łodzi 

znacznie więcej „Praktyka" a hamuje rzecz 
prosta w wielu fabrykach rozwój współzawod• 
nictwa, co z kolei odbija się na wynikach ca­
łego przemysłu włókienniczego. 

Pora, by akcję indywidualnego współza­
wodnictwa pracy poprowadzić w sposób bar• 
dziej sprężysty i zorganizowany. 

.~w· •y; 

"t!.'!mllllllll~--------------------------------=-----....i---Ostatnie dni Hitlera 
fciąg dalsz;N) 

Było to prawdziwą ironią iosu. Ale Gude· Wschodzie. Zemsta Hitlera w stosunku do 
rian jeszcze nie tracił ostatecznie nadziei i Helena poszła jeszcze dalej. General został 
wciąż nalegał na swoje, łudząc się, że Hitler ograniczony w swoi::h możliwościach do opła 
w końcu mu jednak ulegnie. W tym celu ge· kanego minimum, a wydział, którego dotych· 
nerał wraz z Helenem aż do .narca usiłował czas był szefem, skasowano w ogóle. 
dowieść Hitle~owi bez~yślności jeg? pla_nó:"'. 1 Mniej więcej podobny los był przygotowa­
Rezult~t był mny, mz tego spodziew.ah s1.ę I ny dla Gt•deiriana. Ale w tym wypadku zem· 
Gudenan i Helen. Poprostu Hitler zmenaw1- . sta ze strony Hitlera poszła nieco innymi dro 
dził ich obu jeszcze mocniej. . -1 gami. 

Pewnego ra~u, 9.dy . Helen, .s~ładaiąe koleJ· W m1'tcu stało się jasne żo bez dobiych 
ne sprawozdame, mew1adomo JUZ po raz który , , ' . . . 

· d t 'ł d d · bi't h 'akto' -' zdolnych doradcow dalsze prowadzeme WOJ· znow prze s aw1 owo y mez yc 1 • w, . · · d 'ł · z · ł 
· · d ł · r b · · t h · · ny Jest prawie me o pomys ema. rozumia 
sw1a czące w pe m .° . icze neJ, i ee mczn~i to nawet sam Hitler. Pewnego razu. w czasie 
p~zewadze meprzy~~ciel~, Hit~e~ w:eszcie j.ednej z narad Guderian przypomniał Hitlero· 
me ~ytrzymał. Podnwsł się z ·meisca 1 pate- wi osobę generała-feldmarsznłka Mannsteina, 
tyczn.ie zawołał: . • . o którym podówczas było -:icho. Wielką za· 

„Nie mogę zgodzie . się z .P~do~ną pracą sługą Mannsteina w swoim czasie było zdoby 
szta~u gen~ra}nego. C1ą~le mowi s1~ o zgady· cie Sewastopola. Dowodził on wówczas II ar­
wamu zam:aro~v wroga ~ wysnuwa. z tego ~o_n mią, działającą na froncie wschodnim. Ucho· 
kre:n.e wmo~k1 ope.racy1ne .. To !ezy w. mozli· dził powszechnie za bardzo zdolnego generała. 
wosciach tyl;co f!enmsza, ni.e ~as .przern~tnego Jednak popełnił karygodny „błąd", kltóry za· 
sz~abo~ca. ~enm_sz natomiast mgdy nie b~- ważył na całej jego karierze. Otóż Mannstein 
dz1e się p~~ił naa podobną drobno-chałupm- zbyt często uprzedzał Hitlera o fatalny,-:h na­
czą robotą! - stępstwach, jakie może pociągnąć za sobą woj 

Wreszcie Hitler wogóle oświadczy; Gude- na na Wschodzie. To wystarczyło, aby Hitler 
rianowi i Helenowi, iż podawanie mu przez go znienawidzil. Mannstein musiał ustąpić. 
nich „nieprzyjemnych wiadomości'' uważa za Gdy tylko Guderian nasunął myśl -0 powo­
„jednostronne naświetlenie", na które w żad· laniu z pOWirotem na odpowiedzialne stanowi­
nym wypadku · „nie może pozwolić"· W tym sk-0 Mannsteina, rozpoczęła się istna burza. 
wypadku Hitler niewątpliwi~ kierował się z trudem tłumiąc gniew, Hitler zawołał z naj­
tym, co on sam określal, jako „instynkt wo- większym oburzeniem: 
dza''. Za ten „instynkt" uważał natchnienie. „O ile miałbym w tej chwili 40 pierwszo-

ZF.MSTA HITLERA. rzędnie uzbrojonych dywizji, bez wahania po 
Nalegama ze st•ony Helena m1ały jeszcze wołałbym na stanowisko dowódcy Mannsteina, 

jeden skutek . Mianowicie pod konie:: marca uważając go może za jednego z najzdolniej· 
Helen nagle został zwolniony ze swego stano- szyr.h oficerów sztabowych. Jesj wszak WY· 
wis'.:t.a ~ wvdziału t2w. armil obcvch na ohowankłem teao sztabu. A~e w ooiwtSt-ałycb 

obecnie wacr:unkach nie mam ;i:amiaru wykorzy 
stywać jego zdolności. Nie mogę sobie na to 
pozwolić, gdyż ten człowiek nie jest tym, ko· 
go 'i tej chwili potrzebuj,ę. Mannstein nie 
wierzy w narodowy socjalizm. I t-0 :ni nie wy 
starcza. Dlatego właśnie nie jest on w stanie 
dźwignąć tego <;iężaru, który obecnie obarcza, 
siłą rzeczy, barki do·radcy. Na to bynajmniej 
nie starczy sama fachowość", 

Wkrótce Hitlerowi zadany zo.stał nowy cios. 
Doniesiono mu mianowicie o całkowitym nie 
powodzeniu jego planów w związku z ofensy· 
wą na Węgrzech. Na wieś:::i o tym Hitler do· 
stał atak.u prawdziwej furii. Oświadczył, iż 
istotną pcr:zyczyną tego fiaska jest hrak zrozu· 
mienia podstaw narodowego socj.alizmu oraz 
niezbędnego fanatyzmu ze strony dowódcy 
g,rupy „Południe'', generała Wełlera. 

Furia, w jaką wpadł Hitler, była straszna. 
Kirzycząc wściekle na Guderiana, zacisnął .pię· 
śei i wprost rzucał się na niego, wołają: nie· 
przytomnie: 

- To pańska wina, że We~ler dotychczas 
jeszcze znajduje się na swoim stanowisku. 
Zawsze i wszędzie egłosił, iż nie uwierzy w 
narodowy socjalizml Wiedziałem o tym, wy- . 
czuwałem toi Jest w ogóle niezdolny do zwy· 
cięskiego entuzjazmu. Czyż mogłem uwierzye 
w to, iż ten nikczemny człowiek może wy· 
trzymać istotną próbę i nie załamać się? Żą· 
dam natychmiastowego wydalenia Wellera 
w ogóle z szeregów armii!'' 

Metody Hitlera w stosunku do tych, którzy 
mieli nieszczęście narazić mu się w ten lub 
inny sposób, w pełni wykazywały jego bez­
względność. Dowodem tego były losy pułk-O· 
wnika Bonina, którego Guderian i Jodl stara· 
li się przeforsować na stanowis·ko nowego ko· 
mendanta twierdzy Frankfurt nad Odrą. Pułko 
wnik Bonin był blisko znany obu generałom z 
tej racji, iż przez dłuższy czas pełnił funkcję 
szefa wydziału operacyjnego w naczelnym do· 
wództwi~ sił lądowyc·h. 

• fD, c. n.) 

• 
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Nasze z·adania 
W ubiegłą niedzielę odbyło się plenarne 

posiedzenie Zarządu Łódzkiego ZWM. Po za­
nalizowaniu obecnej sytuacji w ruchu mło­
dzieżowym i w Łód·zkiej Organizacji ZWM ze 
brani opracowali plan pracy na najbliższy 

okres. 
Plenum większą 1'ź dotychczas uwagę 

zwróciło w swym planie na zagadnienia wy­
chowawczo-oświatowe. W ramach przewi­
dziany jest cały szereg kursów, utworzenie 
wielu kół samokształceniowych, prowadzenie 
wieczorów dyskusyjnych. 

Dla ożywienia pracy świetlicowej postano­
wiono zorganizować ZWM-owy konkurs świe­

.,... Nr 11: 
·----'----GtOS. u1 , . ' 

M~odzieŻ garnie sie do nauki • 

Na marginesie pewnego egzaminu 
„Ze względu na to, że jestem dziecifiem 

wsi, chciałbym brać bezpośredni udział w jej 
ruchu społecznym i spółdzielczym„ . 

„Chcja/bym się poświęcić ruchowi spół­

dzielczemu, który ma w dzisiejszej Polsce Lu-

dowej tak wiele zadań do spełnienia„. 
Taik i podobµie pis.a.li w po<ianiaich kandy­

daci n.a słucliaczy do Centralnej Szkoły Spół­
dz.ie.k.zej ZWM. Kandyida~ów było prze61lło 
200-•Lu (na 10 miej!S<:). 

Ni.e lylko u ·nas 

Byli to młodzi, pochodzący ze wszystkich 
prawie waratw &połec2my-cb, cr.łolnkowie różnych 
ugrupowań potlityamycb, ZWM-owcy i. OM 
TUR-owcy, „Wicia.rze" czloi!J;kowde KSM, 
PPR-owcy i PPS-owcy ora:z: czło·nlk.owie SL. 
Spory był równici: proceM młodzieży niezor­
ga1J1i:wwanej, maijącej sktlerowalJlli.a "1 różnych 
instytucji i ZwiązikÓw Zaw<ldowych. 

tlicowy w marcu br. 

0 1 t kół już istnie- Myliłby się ten, ~toby sąd-z.il, że tylko u nas\ ków pracy. Jede.n z niob, 15-le<t•n.i, dTugi 16-le.t-
praeowano Pan wzros u h iatnieje mło.dzieżo'ł{y wyścig pracy. l'lllile k.ra- ll!i: No•rma kh wy<iajoości wyno•si 200 pro-

jących ()raz tworzenie nowyc · je, ml1liej wprawdzie o.cl naszego zniszczone, OOillt. Pracując przy wyiroilne pedalów moto-

Bardw ciekawa je&t letkJtura ich życio~ 
sów. Kogóż tu nie :zro.ajdziemy. Oboik zdemo· 
bilizowanego oficera sztabowego - partyzant 
zza Buga, obok GL-owca - AK-owiec, urzęd­
nicy, chłopi, robotnicy, uczniowie. WszystKich 
ich cechuje jedno - pęd do wiedzy. Pęd, 
świadC'lący o tym, że młodzież polska chce się 
uczyć i rozumieć, iż uczyć może się właŚln.<iił 
teraz, w Nowej Po1ioce, w Po•lsc·e Ludowej. 

Koledzy podkreślali w SwYCh wypowie- ale rówl!lież odczuwająoo brak fa-ohowców, tęl cyikilowydl., wyrabiiają zamia!S't 10-du s.z,tuk na 
dzlacll konieczność dalszego zacieśnienia formę orga1J1irowania pracy stosują. godzJrnę - 30 sztuk. Trzecim przodownikiem 
współpracy z innymi organizacjami młodzie-1 I talk w cze&lciej faibryoe :rbrn1jeniowej praq szkoły w Strokomicacb jest inny, znów 
zoWYmi, w pierwszym rzędzie ii bratnim w S.trdcomicach między młodyrl1li uczniairoi 16-Jeitni ucień, kitóry pierwszy w fabryce na-
OMTUR. (t) szkoły przyfabryC'lJnej jest dwóoh przo<iowni- grnd'Z-Ollly zestal meda'lem „Boha•tera pracy". Znaroi-enny.m jesit jeszai:e je<ioo fakt. Egza­

min z Wliadomoki o Po.lsce W'Slpókzesmej wy· 

Ił' H'ieńcu Zdroiu kil!lal bezwzględną wyżsrość młodzieży zorga­

Nie było pogody - za to był humor 
nizowanej nad niezorganizowanq. Młodzi 
ZWM-owcy czy „Wioi.airze" z większą swuibo­
dą ,,pOlTUszaH się po tym terenie", podczas gdy 
,,n;iewrganiwwamii" stawa.li :r.ald01pQttaini, nia 
wiedząc, jak odpowiedzieć na py<taJria el-emen· 
taime. Wrriose!k: Należy bardziej je&zcze roz· 
szerzyć sieć kół organizacji młÓdzieżowych, by 
ob jąć jak najszersze kola młodzieży i wciągnq<Ć 
je do świadomego budownictwa Polski Ludo· 
wej. Przywać równi.ei trzeba, że człomJmwie 
Katoli.akiego Stow.a;rzyis7leI11ia Młodzieży wyka• 

„„.Ach, z tą ,pogodą! Była l }uż jej nie mal 
Nar.ty mi z.gniją! Kąpielówek nie mam!" -
tyimi słowy powitano mnie :n.a oboz;ie 67.iko.le­
l'lli.owym Wydziału MlodZiieży S2ikomej Zarzą­
du Wo.jewód?ikiiego ZWM w Wieńcu-Zdro-ju. 
Rrz.eczywiście, po.gooa !iij)'ła1tała nam fi9,\.a. 
W ciągu ca~ych dwóch · tygodni ani remu n;i.e 

można było urządzić wyci.OC7Jki qi! ąartach 
Chłopcy 6kairż.yi1i 6'ię, że iioh „wyJciwano'', jak­
by komen.da była winma temu; że nie ma śnie­
gu. Nawiaisem mówiąc, długooo9i !komenda.nit 
kol. Jurek n.a.Imał do tych, Jotórzy 111ajwi.ęcej 
psioczyli. Godnie sekundowała mu w tym ca­
la komenda. 

„„.Maitlt'.s był .twórcą naukowego &oejaJiz-
111u. Stworzył oo naUJloo.wy ... " Kot Pyra łlłu­
maay w wyntładz.ie podstawowe za9admJiel!lJa 
ma.rk>Si7llllu. 

„ ... K'Ołio 5Zkol:ne jest podstawo.wą jedinosllką 

orga.niriacji 1111.llm!Jnej. Na ciele !koła.„" - iloo1. 
Koźlińs.'ld wyiklada strul.vtu.rę pra.oę koła 
61Lko1n.ęgo. 

„„.Co kolega może powiedzieć o zadaniach 
ZWM-u?„."' - na pięciJU grupach semi[latryj­
nyoh wre praca. 

„Jesteśmy młodą gwardiq proletariackich 
„Młodości Ty na<l poziomy„:· mas„." 
- Jeeteśmy na wje<."llOtrLe świetlioowym, or-

gainizowanym prz,ez o·bóz. 
„„.Cwiicz! Raz., dwa., trzy ... Ofermo, podnoś 

wyżej •ręce!„." Gimnastyka. 
Tych ikilkia fril!gmen.tów z. życia o•booowego 

chairalk.ier~u}e praicę !i żyicie „61Zlm!Jniaików", 
:zeibr.a.nych z 1erellJU całego wo jewódzitwa na 
obo'Zlie w Wieńcu-Zdroju Roiboty nie •braik. 
D.z.ień oborowy, który zaczYl!J.a się o 7-ej rano, 
kończy stlę o lO•tej. Uczetnicy nie skarżą się 

Tf~buna„.„„11-~1-: 
M·J-lil·it"M:W!M#ll#li:M CULTCl.TlUflUUJ><lAV 
••1«·1-1;:11:w-1.11•••+„;:1-e>1a•t•5'Mi"':a 

O czym najchębnóiej ro'l.llllaiwiają , Bułga.rzy 
• cudzoziemce11D., który odwied'Zlił icli piię'kny , 
ikira•j? 

. O„bułgairskiej młodzieży. W Sof.ii i na prQ­
wunicJ1, w małych osadach ka.żdy Bułgair, bez 
W©ględu na zawód i osoibisle za'iln•teresowallliia, 
'La.pyta cudzoz.iemca napewno, czy był w Dy­
mi1trowgra1dzie, lub na li ~i Bemnik - Wołu­

jek. To maozy tam, gdz1· pra<C'llją bułgarskie, 
młodzierżowe o·chotnicze borygady pracy. 

O młod:lli-eży o.jcow1e i ma.tki, marsze sio· 
stry i staiIBi braoia mówią ze szczerym ro?iCzu· 
leni.em. Dla Bułgara źródło szilachetn.ej dumy 
stainow1 fa.kt wyróżnieirni ·a iego syna czy córk~. 
pracu jących w tych bryigadach. 

Gdy zetknąłem się z jedn}'llll z wybitniej­
&zycb wspókrzeS<nych pisarzy bułgair.skich, dy­
rekm0<rem tea•łlru drama'lycznego w Sof.ii, p. Ka­
rasławowym, to rozmowa nasza na tematy ld­
teradkie i teatralne trwała o wi·e•le krócej od 
po.gawędki na tema.i mlodzi.eży bułga·nsilcietj. 
Karas•ławow n•ie wiele mi opoiwied~a.l o swo­
je.j twórczości u.terackiej, natO<miasrt tJ.aJrtd:ro 
c'hębnie i długo opowi.adał o młodzi,erżowej bry­
gatlzi·e pracy im. G. DymHrowa, w któ.rej jego 
6)"n jes.t przewod.n.iki•em pracy, 'I zna!konfity pi-
1;.r11T7 rł~le.11.:-n h;:irrl : ip; iPc:~ cinmnv 7 n~i rlnnietvich 

jednak Mimo k.ilkugodzi1nnych wykla<iów I uczniowie szkół z całego województwa. Wra-
semi>narium humo'l'. „kwiitnie". ca ją on.i do pracy z za.paiłem i clięcią do pracy. 

Na o'bCYlli~ było około 130 osób. Byli to L. Brajter. 

z .ca e g 
AKCJA SZKOl.JENIOWA AZWM „ŻYCIE" 
WARSZAW A. Zgodnie z wyityC7lllymi 

ostaitniego iplen11111llego posiedzenia Zairządu 
Głównego AZWM „Zyaie", Zyc!owcy rozpo­
częli aJkcję wy·chowa'WCfl<l - s7ikoJeniow.ą. Pier­
wszy kurs szkoleniowy dla centralnego aJk.ty­
wu organizacji objął ponad 100 Zyciowców 
z całej Polski. 

Program kursu obejmuje !Podstawowe za.ło­
żooia 111a1uki marrksisitows\k.iej o.raz aktuailne 7,a­
gadn.ieinia JJ1:>Ulty<:zne i gos.podcucz.e Pol&k.i 
i świata, jalk. też za9aidniemia ruchu młodzie­
żowego. 

Poza wykładami pr.owadzone są prace se­
miinaryjlne i · dyisill:11.1<Syjne. A:bsolwenci kur-si\l 
sta11towić będą ikadry p.l\elegentów li i.<ieroWUll.i· 
ków praicy s~olem.iowej przy poszoegó'1nych 
za.rządaic·h tereuowych orgamiiizacjli 01rarz prowa­
dzić będą semil!lairi.a ideow.01>0u.ty.cz.ne i '1.au­
kowe we wszys.tkkh ośrodkach aika<iemicidch. 
Kurs dla Cen.tralnit!>!Jo aktywu AZWM „Zycie" 
odbywa się w nowootwa.rtym Centralnym 
Ośrodloo Szkoleniowym ZWM w Turcz•rnku 
ipod War-sa:awą. · 

WSPÓLNE KURSY ADMINISTRACYJNE 

o K ra j u 
nej. za•li na egzaminie. baird.zo Illis.ki potLiom uświa· 

Kursy te są zaitwierdzone przez władze do·rn.ienia obyiwait€116kiego - wypowiedzi w-ie· 
sailrolne i zaJ.iczone do szkO'l•rridwa typu zawo- lu z nich świadczyły o tym, że dają <>il1i Po• 
dowego. słuch ws.zelrukiej plotce, mkodliwej dla pań· 

MŁODZI METALOWCY WE WSPół.ZA WOD- stwa i ma.rodu. 
NICTWIE PRACY Egzami·n poza wiadomośdami o Polsca 

WARSZAWA. - Czwarty etaip młod?: ieżo- ws.półcz.esnej, obe}mował odpowiedz.i usbne 
wego w51pół:Lawodnii<:twa pracy objął 33.311 i hi.storni i. lHeraJtury oraz piśmienne prace 
młodych meta.lowców, zorgamizolwamydl w 246 z maitema•tyki., z zagadnień żyicia wsrpółczesne­
sekcjaich młodz.ieilowych Zwią.'Lków Za·wodo- go. Sala Zairządu ł.ódzik:iego ZWM okazała 
wyoh, zaitru'Cl.nionyc.h w 14-4 ~aikładach pracy. się zbyit mała. Nie wystl!IOC'Zyło stołów. Karn· 
Pod względem li<:.Ziby 'UCZOOliruików mł00.z.i.e2o- dydaci pisali prace dosłownie na kolainde. 
wego wyśdgll.l pracy w przemyśle meta<lowym Komis•ja m<iala wdellktl kłopo•t z za:kwailifi­
plTllO«:Luje huita „Pokój" w Nowym Bytomiu, loowamiem Jrnn.dydaitóiw. Byfo ~ereg prac do· 
hwta „Baitory•'• i huta ,,KośC!iuszlko". b.rych, a nawet baird.7Jo do<brych. Nj,ekJtómy ko-

Chrwdfowymi rziwyici•ę<icami w ispółzawodnictwie l~zy napewno odjechali z żadem. Cóż, było 
są prz;odo'W'llicy ipira.cy: Jacenty Wairzęcha, kitó- tylko 10 miej1;c„. Egzamin ten wykazał, ie 
ry uzysikaq 417 procent nonny, i Walter Klaj- młodzjeż chce się uczyć i ro'ZUmie, jaik wielkie 
ner z ik:o!ksown.i huty „Kościuszko" - 405 pm- posiada pole do działania w dziedzinie spół-
oenit llllO<f\my. I dzielczości. J. F. 

List11 Czątelnlhów 

U nas w Wieruszowie ... 
WARSZAW A. Zairząd Głównv ·ZWM 

Komi•tert: Cenitr.a!l!ly OM TUR i Zairząd - Glówn; Od kol. Pilmjaka z Wieruszowa otrzy-1 towych i wiele innych, z 3'.tórych kOII'zysta 
ZMW „Wici" zo.rgamiirzowały wspólnie Kmes- maliśmy ciekawy J.i,st, w którym czyta- młodzież ZWM, a także i mło·d7.iież llliie:zoirgani· 
poindencyj.ne Kuirsy Admiin.i6'traicyjl!le dh mł-0- my między J.nnymi: z~wan_ia. Przy świetlicy Z0«'9'am1rrowa1i'ŚJiny seik-
dzieży. Orgam.izacja ZWM po·wsta'la w WierusQ:O- c~ę ~:ng-;pongową. Tak wyglądają n'8.6"lle ooiąg-

Kursy mają na eelu •podniooiooie k:Walłfi..ka- wde w 1945 r. i pr:oeżywała .róiue fazy rozwo- Illlęcia osta1m4ch killku miesięcy. Wlie:rzymy, ie 
cj1 wwodo'Wy~ oraiz k&Ztałcen ; P. mnwych kadr ju, a•le nie przejmowaliśmy s.ię. w połowie w roku 1948 będą one o wiele więkJSze, 
IP.PJ<'rl"!-1:-ilk?w admimli1S<tra.cY'jnych dla wszy,;•t- 1947 r. wybrano 111.0WY za.rząd, Jkitó.ry zaJktywi- Kazimierz Pilmiak. 
kich dz1ałow administracji państwowej l gri- wrwał w&ZySJtkich czlo'lllków. PJerws.zym za.da- OD REDAKCJI: 
spodairki 111arodo.wej. · Illiem nowego zaiządu było zoJ9am:iz-"w"n.;e o·d- p 

p k v · =fil rosimy bardzo wszystkich kolegów z ło-
. rog:am · ur6u przewiduje o.!J..o k . p.rzedmio- powiedn.ie1· świetlicy, w MóreJ' mo.;.,,..~ było·by rLz 

tó lin h d t u~ i, z mia.st i wsi województwa łódzkiego -
. w ?9° ' yc. • P? .s awowych, rowmez spec ja- i pracować i uczyć się. P.r.acę tę WY'ko.naliś- pi.szt:ie za przykładem kol. Pilmiaka. Piszcie 
.Jrzaqę w dziedzame admilruistracji państwowej, my w kilka ty9.odmi: d'Ziiś mamy już małą bi- 0 nowych osiągnięciach I brakach: 0 wszys!­
przemysrow9 - handlowej ii admi.ni'Sltrucji ro•!-. bllio•tekę, czyielnlię cza,sopism, duż.o gie.r spoir- kicb int>?resujqcych Was zagadnieniach. 

• List z Bułgarii ne trud.nbJCi. Trasa d>mgi cały cz.a6 bie;inie 

MI 
. · • 8 poiroiędzy górami. Młod'Li l:>ry.ga<lrziiśoi m11sie1>i 

O'd z Ie z b u Ig ars ka p r z y pracy pr.zeko:pać tunele., zbudowac 38 !IlOiSltóW .i U'.hl-

pr.ze2 syiną wyników, nirż ze &wojej !i.tera®iej 
slławy. ' Aut()lf kiJku wybiltnyah powieści 'P'rze­
de wszystlk<im ofiarowuje S'W'Ojemu rorzmówcy 
niewielką k6.iążeazkę o bułga'I'Skde.j brygadz•ie 
młodz4eżowej, która była pierwszą, książkową 
publikacją na ten temM w Bułgarili. 

. ~ł.o~ztlEż ?ó~g'air61koa w ;pełni zasluguje na tę 
m1łosc 1 uz.name stars'lego sp0iłecze1i'5twa ja-
ką jesit O·l<l~OIIla. o ' 

. Bry~a'.qy. li~ące 100 ty-sięcy dzi.ewaąt 
1 . c?ło<peow, p~ys-tąpiły do realizacji najtrud­
niei~go, na1w1ęksrz,ego w histo•ri1 bułgarski ej 
zadama - do uprzemysiłowi€'llia kraiju. 

Kiedy mówimy o Bułgarii, kojarzymy na· 
zwę tego haju z wido.kiiein róż. Bu.łga:r.ia jest 
przecież ojczyzną słyn•nego 01lejku ró:ilal!l!ego. 

W doil:lnie T'Zlelcl Tundży lerży ntewiełk.ie 
miasto Kazallllłyk, stolica „dolillly róż". W pG· 

bliżu te90 Iń~asta mło<i?Jież bułgairs.ka butli; je 
obec.ni•e. na reecre' Tun.dży potężną hyd1r.06ta<:ję . 
SnP<"i~lnv kił•n;ił. n rłlncrości 45 km, będz i e de-

n<\Ć ;ió~to·fa ;ni•liun..~ mettrów sześcioo.nych zie-
mi ~ ka.!T1,e:-.li. Na;rzęózi nowoczesnych nie mc-

prowadzał wodę do dolin S.redi . , „1 . . f gk· o;; ń::.two '1ostarczrc >S'WOilm młodym pra-

d 
·w n~, . : a~1; . cown·tkom Bułgari'll nh: ma je5.7Jcze fabJyk. 

'Ztlę'ld C'lemu wz.:.ośniie IJa.~ ~da·JllOSC n~··· ' ·wy1ab1a1 ącvc.ti now<J>t: t-eS '1E: narzędz . ;; oracy. 
Woda w Bułgain1 sit~ow1 .na1oemiJe3sze :io- Lmię kolejowi: Pemik - Wołujek, talk samo, 
ga~·lwo. Deszc_ze padaJą rzadikio, a góry, na Jak Md'Żiną 1rog~ ~ Bałkany , która ?Ołą­
ktorych powY'cltilano !•asy, nJe U!ffirlzymują w.il- czyła Bułg..:~ę Półn.ocn<\ 1 Południową, budo· 
goci. Waiika o wodę w Bu.ł.gaxid - t<> walka wa1i bui·ga•rscy chł.opcy i dziewc>.ęta prawie 
o żyicie i o przyiszfość k>raju. Nadto Bułg,a •iii wyłącznie przy_ fYomocy łopat ' kHofflw. · 
poLrzebna je6t eme•rgi•a eilekitlfycma ne.rw W sz.e:e.gach m..łodz.ieżorwytC'h hrygad są 
iprzemy<Słu. Dlatego !1JJdO'W•a Bułgairi<i. przv or>- przedstaw1cieile W6flystkicll wa.rstw S.'Połeczeń· 
mocy swej młodzi e-\ y buduje k·anały eil;kt.ro- Sitwa bułgairs~·l.ego. Obok SJ"llili makomi1ego 
s.taoje i 1la,poiry wod•ne. Nad kainoał ' . d - ipisa:rza pracuie syn ubo9iego rolni!ka. ~bok 
. . . em, w .o situdernta - młody robo•tniik, 01bolk al!'tys'.lk1 -

hm.e _T~·ndzy, p~taną trzy „ e~elk-tro,;;tar3e ekspedj·entka. Ws:zyiscy wyilmn11.1ją swe 7.t1da· 
Lec.z zrodłem .ener~11 elekbr~eJ J~t n•ie ty•l- n.fa, bijąc u~owione nOl!'IIly lplTacy, a każ-de 
ko w~da., a.de l węg1Jel... ~uł~1llT'la P?S11arla maciz- zwyoi ęstwo nad górami, przez które się prze­
ne po&ład.y węg~a w re]orue Penni.ka. Dolvch- hijają i na.d„. soba. każdy procent uzyskany 
czas P~n.ik .odcięty był o~ głównych s.z•~ 1 : 1iw ponad no!1lilę stan~wi żródfo nieW)"Słowion.e· 
ko.mumkacy3nycb. O bean.ie młodztleli bułg'l r - 11adości. Radość • _,_, ć ł J 
Sika 1- , clJrurł :k b d · „_. k ua Wyipt=ua poazyma ca e 

· . ~z ~·. ro t'. UJe ~·1~ 'Omumka·cyjną bułgarskie życie }ek mocne. czerwome willl.o rolo. 
Pemik-Wołu3ek , kitora zw1aze oluęg węgio- doki A gdy ml d „ d · w ł" !' · " ~ . · O OSC O]'!'Ze'W<ł pracą 

Y z g owną m1ą ltomumka.cy3ną Buł- o przyszlo5ć Bułga·rii mogą być spokojni 
gar.jj, J3udo.wą tej drogi napo•ty1ka na oqwm- wszy-scy jej szczerzy przyjaciele. L, R. 
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Prot • .Jan Mu!iząńshl 
'lieku Wydz. far111aceu11cz11ero U. Ł. 

Jadło pis niegdyś i z 
• Jarzyny I warzywa naszych przodków a współczesne 

CZYTAJĄC dawne opisy uczt w domach 
\tl:lacheclkic>h i maginaidk.i.ch w Po !.se e, 7lTha j du -
demy tam ~W}'IC'M'j wzrniamiki o wielkiej roz­
madllx>ści mięsiw i cia1Sit podawal!lych do Sllołu. 

Na IP<>dstawie tych opisów możnaby wmios.ko­
wa.ć:, że ip!r.Z-Odlkowie nasi hołd-0wali :przeważnie 
ikludh'lli mięsnej i nie S1pożywaili jarzyn i owo­
ców. Tymczasem ipodstawą poQ:ywie.nia nie 
tyJlk:o ludu, aJe nawet wairstw zam.omyoh, by­
ly· pokatllily rośli=e. Jedyinie w czasie wy­
stawnyc::h uczt zjawialły Slię różne mięsiwa 
~ wy\kwimne dama, o kitórych - jako o poży­
wieniu nieziwykłym i niec-0d.z.iennym - chęt.­
lllie mówiO<llo i pi&a1110. SLudiując szczegółowo 
po!i:ywienie i obyczaje ludności dawnej Polsld, 
mori.emy się .raczej prze.ko;nać, że na.si przod­
lkowie jadalli więcej polkarmów rośdimJnych 
lltii my i. llDlieLi nawet większą rozmaitooć 
1air:zyn i war:zyw nazywal!lych 
wówc.zas „srzczebnuahami" - niż my dziś. 
Przede wszystlkim j.a,da:ru:> wówczas więcej ro­
ś1i111 lkirajowych ,t. zw. „dzillcich warzyw", o któ­
~ dziś zapo:lllillieliśmy, jako to: barszcz (He­
iradeum), gier, dzięgiel, kmi.n, pokrzywę, le­
biod!%, pędy dhmielu, ps.iain.kę ~td. Jedynym 
dzillcim wara:yrwe.m z owych czasów po:rosita:l 
62lCZaw, który dxiś upraw.iamy już w ogrodach, 
&ie lud wi'ejslk.i 11.1biera go jeszcze na łąkach 
1 miedzadh. Krajowe dzikie warzywa i ja.r.zyny 
zair:zu<lilli5my dlaitego, że o<l l'lldów południ0-
wycll otrzymallliśmy u~rzlachell!lione jarzyny 
4 warzywa ogrodowe. 

Ogrodowizny w starożytnym świecie 
WiękJS.zość uiprawiam.yic:h obecnie w nr1szych 

o.grodach jairzyin 4 wairzyw pochodzi z krajów 
śródziemmomo.rsHdah, dokąd w bardw odleg· 
lych czasach zostały przeniesione z Lndyj, Pe r­
sji oraiz pól!n(l(l!lo-zachodniej Afrylki. Już w o;tw­
iro!Zyitnym. Egipcie uprawi.ano zmainem nam 
d:ziś 09rodowizny. Sw:iadczy o tym us•tęp St3.­

reg"O Testamenrbu (Biblii) :z czwa.ritej lk~i Moj­
żesza, w lkitórym. Zydzi, wy,rzelkając 111.a jedno­
sta.jl!lość pożywi·enia w pustyini, mówi ą: „Wspo­
minamy sobie na ryby, któieśmy jadali w Egip­
cie darmo, na ogórki, na melony, i na Juczek 
J na cebulę i na czosnek. A ter.az dusza nasza 
wywlędła, nic innego nie mając OJ>TÓcz tej 
manny przed oczyma naszymi". Jetlen z na­
pisów na piramidzie Cheopsa w Egipcie (około 
2700 lait pr.red Na.rodzeniem Chrystusa) wy~ 
mienia wydartlkd poniesione :na wyżyw1enie ro­
botników ,kitórzy budowali it.ę piramidę. Budo­
wa il.a zaitrudniala o.koło 80.000 wbo.tników 
i trwała olkofo 30 la•t. Otóż w tych wydaJtlk.ach 
jedyina t}"llloo ipozyc}a l!la czosnelk i cebu.lę dla 
·robo•bnilków wylllO'!l:i 1600 tailenitów tiirebta (oko­
ło 10 mi!iolllów rtlOitych w złocie). 

OD EGIPCJAN, BABILOŃCZYKÓW i KRE· 
TEl'4CZYKOW przyswajali wa:rrz.ywa i jarzyny 
stMożytni Rzymi.amie ~ Grecy, a stamtąd ro~­
ahodziły się one do iin.nycll krajów e.u.ropeJ­
.sk.i<:h. Istniejące do dz.i.ś nazwy nieiktóiryich 
nais.zych ogrodo•wiz.n są tylko z.niek.sztakomymi 
:narzwami grecldmi 1uib łacińsldmi, jak np. ogó· 
rek od grecildego „anguiria", seler - ,,selinon" 
{gr.), !kolender - ,1'1mrJainon" (gr.), cebula -
„ceipa" ('łaie.), pory - ,,pollmm" (łac.). Pewną 

Hość: 01owych ja-rrzyin i warzyw nie.znanych je­
szcze lUJd'Om stairożybnym otrzymała Europa 
w wi.e.ku XVI z Ameryiki, odk.r}"tej prz~ Ko· 
lumba w 1492 r. Z Ameryki o•brzyma!liśmy: 
~emniaki, .pomidory, paprykę, słonecznik orraz 
„piekieilny dar" - tytoń. Roślillly le przez 
Hiszpi!II1ię, Włoohy i Turcję S.ZY'bko rwpo­
wszeclmily się w całej Europie i pod kO'IJ.iec 
XVI .w.i.elku :Lnane już były w Polsce. Wszy­
stkie 1U6Z.iachell!lione roślimy uprawne są rezul-
1aitem wielowieilco.wej pracy różnych ludów. 
W wytwo:rz,ellliu i>Sltniejących dziś od.miain ho­
dowlanych przyjmowa,l'i udział Lnd1Usi, Chiń­

czycy, Baibillońazycy, Egtpcjanie, KreleJ'1czycy, 
Grecy, Ri!:ymianie, Inkasi, A.7Jt€1koiwie itd„ a roz­
poczęte przez nich dzieło prowadi!:ą ~alej na­
tiitiwne pokolenia ludzild e. Jest rzeczą cieka­
wą, tlż wszelkie rośli>ny · użyteczne, ja:1k vboża1 
warzywa, O<Woce, przyprawy i leki roś1 i nne zo· 
9tały dokładnie PO"Dnal!le już w cza.sach nie­
rzmiennioe odległych. Epoka nowożytna nic narm 
nowego w tym względzie nie dała, bo w-szy­
stko, co było w pańSllwie roś!i.runyru wairtowiio­
wego, zostało odk.rY'te :i ocel!lio•ne przez dawne 
pokolenia. Po151pO•liie dziś w Po·lsc-e warzywa 
~ jarzYlllY południowe. jak: czo'51lle'k, cebula, 
ogóilki, bobik, kaip'U'5l!:a, marchew, buraki z•osita­
ły przyiniesione do PoilsJd z Włoch i Francji 
prrzez zaikony klas.zto•me. S.prowadzen.i przei 
króla polskiego Bolesława Chrobrego w 1006 
roku zaiko111111icy, mianowicie Be•nedyktyni 
z Monte Ca'.si.no (kolo Neapolu) i z Ciumy (pod 
Pa.ryżem), osadzeni w Sieciechowie, Tyńou i na 
Sw. Krzyżu. zaikładaJi przy- klas.morach ogrody 
użyitkowe, w który~h u.praiwia.li przywiierzio01e 
I!: sobą z ipołudnia drzewa owocowe, wairzywa 
t roślillly lec:znitcze. W końcu XII wieku mie· 
liśmy już ID.a ziemiach naszych kil!lkalllaście bo­
ga.tych oipactw (Lubień, Trzemes'llllO , Mogilno, 
Lęd-zie, W.i111iaTy, LlJlbuszc.:, Crerwiń.sk), kit.óre 
p~11ad7.iły w swych włościach wzorową upra­
wę .ro.Ii i roślin. Z tych mająŁków iklas.ztor· 
ayich <:~Jl.Pała nasiona i sa.d:zpnk.i ludność wieii-

ska. OpTócz kwiaitów i zbóż czerpała również I we, jak: pietruszika, koper, mak, ćwik.la, ma:r­
roś!Lny oo:dobne i lecznic-Le, które d-0 d7.iś za- chew, ogórki, melony. W !rachunkach .dworu 
chowały swe nazwy ladńSlkie, jak np. lilia - Władysława Ja.gi·ełly i tkirólowej Jadw1g1 z lat 
„l•ulium", madwa - „malva", ruta - „ruta", 1388-1429 figurują codzienne wydaitiki na .za· 
róża - „rosa", szał>wia - „salvia", tymianek ku.p tych jarrzy:ll do '5-lołu króle·wski-ego. W1e.l.e 
- · „ihymus". Dzięlki tej dzi.alalności klaszito- ga~UDJków tyc!h jarzyn ho<lowano rrów.n.le:ż 
rów już w końc;u XIV wie-ku rozpO<Wszechnio- w mają.~kach kirólew6kkh (ailodia). a nasiona 
ne były w Po1l.gce różne ogrodowirDny .południo- zaikupywamo na rynik,u w Kraikowie. 

kie korzenie jadało się jaik mall"Cheiw) mówi on: 
„U nas w Polsce, a zwłaszcza w Krakowie, by· 
wa od ogrodników w ogrodach s~anc, indziej 
jej nie znają". 

Z roślilll amerykańskich, kitbre zaczytll.a.ly stlę 
dojpi•ero r001powsze.<lhniać w Europ-~e, W51Pomi_ina 
Syir€<Ilium l!lasitępujące: Kuikiurydzę (Pszenicę 
tureoką): - „Acz J u na.s, gdy ją sadzą, wscl10-
dzi, ale dla północnego zimna rzadko ziarno 
daje". Widocznie pi·erws~e lkuk,uirydze w Pol· 

Bielski sce były późno dojrzewającymi odm.Lam.ami. 
Ogrody królewskie i magnackie 

OPRÓCZ OGRODÓW KLASZTORNYCH do 
ro1'j)Owszeohnieruia się w Po;lsce południowych 
jarzyn i owoców przyczy.nHy &ię ogrody kró-
1ewsk.ie i magnackie, na ro7'wój kitórych od 
ipo·c:zątku XVI wieku wyrwiera ogromny wpływ 
ogrodnictwo włoskiie. Mianowicie żona k·róla 
Zygmunta Stare.go, Bo'lla Sf0<rrza, przybywszy 
w 1518 JTolku z Włoch do Pols.kłi, przywimła 
z so·bą lionych dwolfzain Włochów - urzęd­

:ników -i 'Specjatlisitów. K.rólo•wa Bo.!ld byia bar· 
dzo mądrą i dzielną kobieitą, która wpro.wadzi­
ła wzorową lkul·turę rolną w swych liczmych 
majątkach i włościach. Sprowadzeni przez Bo­
nę kucharrze wlo-scy zmieni11i trochę kuchnię 
pols!ką, w.prowadzając wyikwi.n.tne jairzyny 
1 prz}"pra<wy, a -ogrodnicy zaiprowadzi.J.i w ogiro· 
daich ro21powszeohnio;ne we Włoszech jarzyny 
i przyprilJll'y, które od tego czasu zaiczęto po­
wszechnie nazywać „wł.oszczymami". Zna.ne 
jest 'J>O:Wi~dwnie: „Selelfy, ;pory, kala.flory 
a każdy przyzna, że to wfosrozyzna". Jaik: to 
się <:zęsfo zdairza, 1e nowoś<:i Jrnlmau:ne i ogro­
dowe 111ie uiajdowały ipoczątlloowo :naleiyit~o 
uz.namia a <Sympa~hl. Bo o•tQ co pis.ze o Wło· 

Warzywa i 
NA POCZĄTKU XVII w. mieiliśmywPolsce 

prawie wszystkie wprawiane obecni-a w 09ród­
:kach wairzywa i przyprawy, a dziś jedynie 
Z•\'l'li ększyła się tylko limba ich odmian. Pr:ze­
c-i•Wlllie, crozmaiitość ga1trun.ków uległa zmniejs.ze­
lll:iu i nie znamy przewaimie już pastemakiu, 
kucmnerild, gie.ro, lebiody, k·tóre często figu­
rowa·ły na s·tołach nas.zych prwdków, zwła­
SlZC:Za w olk.rooie postu. Niekitóre z daiwnych 
prz}'IP'I"a'W -s:poiyik.almy dziś tylko w aiptekaoh ja­
ko zioła lecznicze, np. rwtę, szałwię . tymiaine.k. 
Oto co mówi o -rude profesor Sy.reniusz: „Nie 
tylk.o ruta do lekarstw rozmaitych wchodzi, ale 
i do potraw rozmaitym sposobem używana 
i przyprawiana. A to dla mdłego wzroku, któ­
ry bardzo posila i bystrym czynif ~rzeto złot­

nikom, zegarmistrzom, snycerzom i innym, któ-

chach w Polsce w roku 1568 Maroin 
(„Rozmowa !OOwych ;pro.roików"): 
„Pierwejci tu tych Wlocl1ów nigdy nie bywało, 
Franca ,piżmo, sałata, z nimi Io nastało. 
Owy pludry opuchłe, pończoszki, mostardy, 
Niedawno IQ tu przyniósł włoski naród hardy". 

Kauczochy ł szparagi nie podo•bały &ię rów­
nież naszym prrzodikiom, jak świa1dczy u511:ey 
Il dzi·eła pt. „Zielnik" lkraikowslk:iego profesora 
Szymona Syre111ius.za (1613 r.): „Karcioki abo 
Arcioki... siej~ w ogrodziech nie tak dla ozdo­
by jako dla orzuchowej rozkoszy i łakoci. Do 
cllciwego i łakomego używania przychodzą 
szparagi, gdy na wiosnę z ziemi kJełkami i szo­
sikami wychodzą, których stoły obżarte i pań­

skie, uwarzywszy z oliwą, z octem p1zyprawiw­
szy chciwie używają: nie względem krwi prze­
polEMowania, ale niesytym brzuchom dogadza­
jąc.'' DaJej jednak przy op·isioe SIZ']Jairagów mó­
wi jednallc Sy.renilllsz: ,,w kiszkach bolejących 

jest osobliwym lekarstwem i pokarmem. Mocz 
nadprzyrodzenie zatrzymC1J11y pęd.zl. Piasek 
jak z nerek jako z pęcherza i inne mul!'ska wy­
wodzi". 

przyprawy 

O fasoli CZ1e<1lWonej, zwarnej rurecką czyitaimy: 
„Nasi Polacy zowią go Bobem albo Grochem 
tureckim". Pomidory („Jabłloo mil.ości" 

„w ogrodach bywa flancowane i tegoż roku 
owoc czyni. Używają niektórzy tego owocu 
jako wiłych jagód (to dziś o."Dnac<La baikłaż·al!l) 

pieprzem i solą w oliwie smażąc". O sło­
neczmiku jes·t wiimi'aill!ka: „Ziele to jest pjękne 
w ogrodziech, ja kom ja je widział u J. M. P. 
Mikołaja Firleja, Starosty Kazimierskiego 
w Beiscach. Czynią z niego do stołu smac:z.ruej­
szą potrawę niż lmrcfoffy i szparagi, prątki 

mlodych listków i kosmki zgoliwszy, z solą, 
oliwą i pieprzem na ruszcie przypiekłszy", 

ziemniaki-chleb powszedni lu~ności 
NAJWIĘKSZEGO PRZEWROTU w naszym 

odżywianiu, zwłaszcza maJS h.11dowych, dolk01I1ia­
lo W'pI'O'Wadzienie z.ieIIli!l·i<lików, ·k.tó.re stały si• 
ch.l-ebean poiwszednim naszej ludnośai. Zi·ean­
!lll!aiki ~rafily do Eu:ropy już w XVI wielou, ad.a 
trz,roa by>ło praiwie dW1U1S~U fot llllian się na do­
bre rozipowszeclm.iły. J1Uż Juról Jan Sobieslld ka­
zał uprawiać ziemniailm w swyic'h ogirodacli, ale 
{!JO.daiwaino je :na stół... gO<toWlalil.e z cuik;recrn i cy­

rzy potrzebują do subtelnych rzemiosł bystrych namo.nem! Ziemruiak! i ka.ipusta są d'Liś d~a na~ 
oczu, w trunku, potrawach i przysmakach uży- najważniejisrzymi wa.rzywami. kitóre . w o.kresie 
wać jej dobrze.'' zimy zao.paitrują nas.z usitrój w wliitami111ę C. 

Vvs.pomniame dzi.elo Syreniusza „Zielnik", Kito ma ziemnilalk:i nie boi się głach.i. Po Niem­
wydame w 1613 roiku, jest boga•tą kopailniią falk- cach my Poiacy je&teśmy najw~nieijiszymi pro-
1ów dla bota·niika, mlniika, a przede wsrzysitlkim d.u.ceirutami i zjadaczami xiemnńalk:ów. 

lekairza. Z dz,iela Syreniusza dowiadujemy się, W wie.ku XIX w=·twy zamorimiejsze zacrę· 
że Kraków i Ziemia Kralkoiws.ka były w końcu ły zal!liedbywać wanzywa i przy;prdl\VY roślinne 
XVI wiek.lll llliajważniejszym ośrodikiem kultu1ry w swej kuchni, oddając pieTW1S1Zeńs.two :pmidiu.k­
ogrodniczej w Po·lsce. Np. przy szpiinaik.u, któ- tom ziwierzęqnn (mięs.o, ja•j•a, naibial). W'Slkutek 
ry został S!prowa.dzolny do Europy z Pers·ji przez czego wz.ro sla ilość iróżinych cierpień na tle wa­
Maiurów w IX-X wieku, a do Ang1H trafił dliwej przemiamy ma:t€rii. Dop.iero 111aruka 
w 1568 .roilm, znajdujemy u Syreniusza WZJll•ial!l· o wHami111.ach i goS1podatI1Ce minera!Lnej nasze· 
kę: „Szpinak ziele w Krakowie dobrze nam zna- , go ustroju zmusiła na<S do rewizji 111ar:.'Zyah po· 
jome, indzie nie tak„. w ogrodach tylko bywa glądów i pm:yzwyc.zajeń, dzięki czemu -zacry­
siany i flancowany do używania pospolitego.'' namy się znów i·ruteresować rroJą jmtyn. wa-
0 zarpomn.ianej dziś kuczmerce (mięsi1Site i s.łod- rzyw i ov'oców w na,szV11TI codzieruJyn żvdu. 

Poucza.ją ca. historia 

Jak film francuski wypierany jest z. Francji 
Dziś film .francuski trudno ujrzeć na fran­

cuskim ekranie. Jak to być może? zapyta nie 
jeden z naszych czytelników. Przecież pod 
względem poziomu artystycznego, techniki i 
wielu innych zalet film francuski zdobył sobie 
od lat jedno z czołowych miejsc w produkcji 
filmowej świata. Film amerykański, acz dys· 
ponujący najlepszą techniką, przedstawia w 
swojej masie nędzną szmirę i pod względem 
artystrcznym jest o całe niebo niższy od fil­
mów francuskich artystycznie, nie mówiąc 
już o stronie moralnej i ideowej. Nie wspo­
minam, rzecz prosta, genialnych wręcz insce­
nizacji Charlie Chaplina i niektórych wybit­
nych postępowych reżyserów i aktorów 

filmowych amerykańskich, któriy są dziś w 
Hollywood na indeksie jako podejrzani o 
„komunistyczne'' sympatie i pozbawieni pra­
cy przez amerykańskie trusty filmowe. 

Tak jednak jest. Film francuski zostaje 
obecnie przepędzony z ekranów Paryża i in­
nych miast Francji. Jest to wynikiem układu, 
jaki zawarł niedawno premier Blum z Byr­
nesem, na podstawie którego film amerykań­
ski uzyskał prawo wolnego przywozu do 
Francji. Dziś dla ochrony francuskiego prze­
mysłu filmowego nałożono na kina obowią­
zek wyświetlania filmów francuskich co 
kwartał przynajmniej przez 4-ry tygodnie, 
gdy przez 9-ć tygodni muszą iść filmy amery-

kal'lskie. Ale ten nakaz nie jest przestrzegany. 
Znaczny odsetek kin francuskich nie wysta­
\'/ia w ogóle filmów francuskich, bo opłata 
za dzierżawę filmów amerykańskich jest o 
wiele tańsza. 

Tylko w okresie od października 1947 r. 
'N kinach francuskich wystawiono 209 filmów 
amerykańskich. Korzystając z układu Blum­
BurneŚ, trusty amerykańskie zalewają ekra­
ny francuskie swoją tanią tandetą. 

Archeologia odkrywa tajniki ·przeszłości 

Wynik jest katastrofalny dla Francji. Naj­
lepsi reżyserzy i aktorzy filmowi pozostają 
bez pracy. Tysiące pracowników przemysłu 
filmowego poszło na bruk. Francuski prze· 
mysł filmowy nie może wytrzymać konku• 
rencji amerykańskiej, skazany jest na zagła­
dę. Fakty powyższe podaje prawicowy tygod­
ni kparyski „L'Economie", który truqno po­
dejrzewać o antyamerykańskie czy antykapt 
talistyczne tendencje. Nowe radzieckie 

Moskiews.kie Muzeum Sa:IJukJi Plastycznej 
im PuSililct:na, w51pó1n~e z In:sitytu~em Ku;:m;y 
Materiailnej Akad·emii Nauk ZSRR, W"Dnowilo 
przerwame przez wojnę po5zukiwa.nia arohoolo­
gicz•ne na Półwyis;pie' Taanańskim w o!rnliicacli 
Kerczu w miej-scu. gd?:ie znajdował-a się sto­
lica starożytnego cesarstwa Bosforskiego 
P0111~ika.ipen. 

CesallS'lwo Bos.foffikiie poW61tało w VI wteku 
pned 1!111JSfZą erą z 7lałożOIIlej na b-rrz.egaioh ł.sc5· 

foiru (cieśniny Kimmeryjsikiej - obecni.e Kier­
czeń:skiej) - <Starogreckiej .)<Qfo.nili. Dzięki pra­
coon posrukiiwawczym udafo się odltwonyć za­
rys kil!:k:u frra,gmentów staTOŻY'bnej s1()liicy z epc­
ki II - IV wieków na151lej ery. 

>:c 

Irma wypraiwa archeologiiCZIM w roku 1946 
przep.rO'Wadz.ała na K.rym.ie. pr.a.oe badawcze na 
terenie Nea.ipoiu-Sc;yityjs.kdiego - stolicy pdń· 
Slbwa Scyityjiskrlego, kitóre istn.iafo w okresie 
VII-II wieków pr:ze.d namą erą, w północnej 
części kraiiny. Pom}'ljsk:iej (nad morzem CzaT­
nym.). 

Zna~e1Jio1I10 tu ruie'howame c.z.ęścl ~iej5lclch 

Czytajcie „Głos Robotniczy" 

wyprawy naukowe 
murów, reszt.ki budowLi mies.zik.aJJrnyoh, :nuz.e·a 
i grobowce, mnóstwo wyrobów zlo1ych o wiel­
ki.ej wairt<iśoi, mo:nety, broń i przedmi·o:y co· 
drz.lieiinego użytku. 

ZSRR w 

Przytoczyliśmy historię filmu francuskie• 
go, bo jest. ona charakterystycznym przy­
czynkiem do tego, jak wygląda „pomoc" ame 
rykańska, jak w praktyce plan Marshal1& 
podkopując suwerenny byt kraj.u, który jest 
zdany na łaskę giełdziarzy amerykańskich. 

cyfrac~ 
Najważniejsze wiadomości o Związku Rad z ee 1c m 

Nakładem wy<lawniotwa „Pra.:;a Wojskowa", I względem tery'to1rii.aJny.m i ludnościowym, jak 
ja.ko tom I ser.hl „Infonmatlor Po•wsze<:h'lly", u.ka- i pod względem rozwoju przemysłowego i ob-
7Jała &i.ę bardzo pożY'tecma książeczka p. ty.t. fi>to ,ści bogactw naturalnych. Oc:zyw i·ście, kito 
„Z.S.R.R. w cyfrach", zawierająca najwa.żni.ej- pragnąłby po.Z'nać tra1kitowaine w brn•SITtuz.e zia-

srze wiaidomośoi 0 Związku Rad:llieck!im. \ gaidnien.ia bard7.iej szc7.egółowo i ro.z.legie, ten 
. . uzupełni jej lekturę ininymi opracowam.i.ami 

Jest to praca. o ohairak1erze ~'.ormacyJn.O~ z danego zakresu, któryc.h s•porn 1rk:a1Zało się 
~tatyisty=r:m· '.l~trowal!la obh>e1·? ma.ipami ostatnio na pótkach ks.ięg~kJch (uwad,ie re· 
1 ~~esami. K:ot1?i tekos.t po~zczegolnych r~z- interesowainyioh możemy polecić -szereg wy· 
d:zi!ał~w z.aizn.aJalIIlla czyte~1ika z g~gr~ą, dawnk1tw „Książkri") . 
ustroJ~, Pr.z:emY5ł~m, roJ:n1~~· osWl!~tą, Ksi ążecz.k.a, o której piStLemy, nie rości so­
kulitllil'ą 1. amuą ~w~ązku RadZiedciego. SpecJail- bie priete.ns•ji do aałkowi•tego wyczerpania po· 
ne ~?ld:z.i·a,ły .P~swJęooi;ie 7.IOStaJły pewnym "Da- rusrJJal!lych tematów, może jednak sipełnić z po­
~a.dnieruom bl~z~cym, Jaik np.: c;ziwair~y (•powo- W<Jldzel!lJi,em zadanie małej, podręcz.nej enicyklo­
}elllllly) plan p'i'ęciO!letni, _nowe O•srodki1 prz~.Y- pedhl 61PMW raid"Lieckioh, doS'l!a:roziaijąoej odpo­
sł.owe, ~ospodarka radz:i._ecOCa. w. Arki~ 1. m. wie~.i. n.a zasadndcze i najgłówn.iejs.z.e pyitania. 

Zespoł tyich wszysbk1ch mformaq1, zw1ęz- Taok1 rnewątpliwie był ceil jej autmów (J. Lider 
łyich lecz do.~ładnych, ~aje. naJeżyte pojęcie S. Bojko, W. Kaibick.i), któmy ż powodZ1eni.e~ 
o DO~edze ZW1111zku R11.dzi.eck1eao. za•r6Wll10 l>Od wvkonali podjęte 1laimi>erzen.Le B. D. 
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Budżet Łodzi pr-zyj~ty bez dyskusji w związkac~ 
Wydatki 2 miliardy 99 milionów zł. - Deficyt 938 mil. zł. pokryią dotacje i kredyty Zawodowyc~ 

Urząd Kwaterunkowy nie będzie więcej unieważniać przydziałów ~KM zarząd zw. z;!~~~~~Esam. Teryt. i użyt. 
Wczoraj odbyło się pierwsze w tym roku miastu. Budżet ten został przyjęty bez dy· STYPENDIA IM. DRA WIĘCKOWSKIEGO Publ, w Pols-::e, Oddział I w Łodzi zawiadamia 

plenarne posiedzen.ie Miejskiej Rady Narodo- skusji i odesłany do Komisji Finansowo-Bud- Na.s:tępnie z.refewv,rano sprawę ufundowa· że zebranie pracowników Wydziału Komuni· 
wej. Na .wstępie radni uczcili chwiJą mikzenia żelowej. • nia 5 stypendiów im. dra Wię<:'kowskiego dla kacji odbędzie się w niedzielę, dnia 18 stycz· 
pamięć zma!fłego .ra•dnego z fra:kcj1 PPS - Mie- W dalszym ciągu obrad podwyższono po- słuchaczy wydziału huanainiS1tyc:mlego i medycz- nia 1948 r. o godzime 10-ej w lokalu własnym, 
czysława Staw-sikiego. da.tek od psów o 100 procent. nego każde w wysokości 20 t}l'Sięcy zł roczme. przy ul. Wólczańs;ciej Nr 5 . 

. W komunikatach prezydi·um MRN upoważ· WYNIKI KONTROLI DZlAŁALNOSCA NKM Radn~. tow. Wachowicz, wyipowledzi01ł się za UWAGA SZOFERZY, ZATRUDNIENI 
niło Prezydenta mias·ta, tow. Euge.niusza Sta-1 Naistę1pnie radny, o·b. Tyc, złożył &prawozda- uoh.waleniem tych styiJ>endiów Radny, tow. w KONFEKCJI! 
wińskiego, do ·po,dpisania weksli krótkoteirmi- ni,e z kontroli działalności Nadzwyczajnej Ko- Bi.ws.ki, w imieniu frakcji PPR zgłosił w.niosek, Związek Zawodowy Prac. Przem. Konf.·0· 
nowych na kredy,t dla Zarządu Miejosikiego misji Mieszkaniowej w Łodzi, iktóra w listopa· by s·typendia im. dra Więckowsiki€,go by~y !Pod- dzie:i!. zawiadamia, że w dniu 18 bm. o godzi 
w Banku ~omunalnym. dzie ubj.eglego roku zaikończyła 5'Woje u.rzędo· wyżs:zone do wysolk.ości 3 tysięcy zł m1es.ięcz- nie 10-ej, w lokalu własnym przy ul. Trau· 

!'l!IJStępn1e -radny, to~. Ka.raczewsiki, zgło·sił wamii.e. Komisj1J Kontm1li stwierdziła, że NKM nie, poniewaiż 20 tysięcy zł roicZiIJJie jest sumą gutta 18, 4-te piętro, pok. 410 odbędzie się 
~rnosek. nagły, a1by .m1eszkaruia pracownicz·e skontrolowa'ła 8 tysięcy mies~ań i przydzie- z.byt ma·lą. Wruioseik rndne.go Burskiego został zebranie szoferów zatrudnionych w poszcze· 
i robotmcze, korzystaiące wyłącznie z knche- lila ogółem 4883 mieszkania lokarsk•ie dla ro- przyjęty jednogłośnie. gólnych zakładach pracy podległych Zwią-
nek gazowych, zwoJnione były z reglameirutaói dvin pracowniczych oraz 1615 mieszkań sub- Komisda Ko;rutroli Społecznej 7<dała spr.awo- zkowi. , 
gazu. lokatorskich. NKM spełniła swoje zadanie, zdanie z dokonanej kontroli zamlknięcia bud· Kierownicy transportowi proszeni są o za· 

Radny z SP, ob. Groszyński, złożył ~nter•pe- gdyż zapewniła mieszk1mia licznym rzeszom żetowego na cr.ok 1945-4q. Sprawozdaini·~ zo· wiadomienie zainteresowanych. 
laoję w sprawie kredytu, przyznanego na ludzi pracy. stało przyjęte bez dyskusji. Z uwagi na ważność obrad, stawiennictwo 
przedszkola Caritasu w roku ubiegłym. Kre- W z·wiązku ze sprawozdaniem radne.go Ty- Radni ucliwaJili na.stępnie przymusowe ubez- wszystkich kierowców obowiązkowe. 
dyt ten do·tychcza1s jeszcze nie został wypła· ca zabrał gło,s radny, tow. Burski . Ponieważ pieczenie od gradobicia na terenie Wielkiej KOMUNIKAT 
eony. do Związików Zawodowych napływają skargi, Łodzi, O!fa'l pr.zejęcie przez gmLnę i skomaso- Zarząd Oddziału Nr 2 Dziew.-Pończ. zawia· 

BUDŻET ZARZĄDU MIEJSKIEGO że obecny Urząd Kwa•terurukowy uniewaz,ma wa,ni,e KEŁ i ŁWEKD. darnla, że w dniu 19.1.48 o godz. 15-ei, odbę· 
Po prz.ęrwie głos zabra-ł Prezydent Miasta, przydziahr NKM i wprowadza chaos w t>ytua- N'a zakończeni.e zebrania przewodniczący dzie się zebranie Rad Zakładowych Dyrekcji i 

tow. Eugeniusz Stawiński, który w swoim cję mieszkai!!iową, należy poiprzez odpo•wied· MRN, tow. Andrzejak, zawiaidormił zeibramych K
0

ierownuów Oddziału dla Kombinatu Nr 3 i 
szczegółowym expose omówił wszystkie pozy- nie in1S<ta1TLcje s,p-0-wod0wać, by pozostawił on I o uroczystym posiedzeniu MRN, które w -~W!ią~- wszystkich podległych pod Kombinat Oddzia­
cje budżetu Zarządu Miejskiego na rok bieżą- w spokoju tę część ludności, która otrzymała ku z rocznicą wyzwolenia Łodzi O•cfuędzie się łów, przy ul. Zachodniej 70 (w dawnej firmie 
cy i podkreślił różnice z budże1~em za I'Ok ubie- przydziały od NKM. . dnia 19. bm. o godz. 18-tej. (.m. z.} Kublik). 
gły. 

Gioba,Jna suma budżetu administracyj1nego 
i inwestycyjnego w ro.ku bieżącym dwukro•t­
nie przewyższa budżet z roku ubieqłego i wy­
nosi 2 miliardy 99 milionów 399 tysięcy zł. 
W budżecie tym przer1viduje się deficyt w kwo· 
cie 938 milionów zł. Na pokrycie tej sumv Za· 
rząd Miejski sta•rać się będzie o doitacje ·pań· 
stwowe i pożyczki z Samorządoweq0 Funduszu 
Pożyczkowego. Dotychczas ty-tulem dota-c.ii 
i ik1redytu Za.rząd Miejski uzyskał przeszfo 317 
milionów zło•tych. 

Głównymi ii!l'westycjami w roku bieżącym 
będą: rozbudowa sieci wodoci(lgowej, wydatki 
na udoskonalenia techniczne gazowni 
w obecnym roku będziemy mieli o 30 tysięcv 

metrów sześci€nnych gaz.u na dobę więcej, niż 
w roku ub}egłym, rozbudowa Rzeźni Miejskiej: 
będzie możn:i w nowowvbudo-wanej h;ili dzien­
nie bić o 1200 sztuk bydła więcej niż w roku 
ubiegłym. 

Na kapitalny remont domów czynszowych 
Zarząd Miejski przez.nacza w tym roku 40 mi· 
lionów złotyd1, czyniąc Jednocześnie ~tarnnia 
o większe kredvty. 

W rnku ubier,ilym roz;poc-lęta będzie rów­
nież budowa Teatru Narodowego Tea,tr ten 
będzie obliczony na 1500 miei<c. aby mógł słu­
żyć jak najszerszym masom po nis:kioh <:e· 
nach. W marcu wstanie oddana do użvtku 
Filharmonia, na która przezm1czony jest kre­
dyt w wysokości 11 milionów złotych. 

:N.a budowę nowych nawie-rzchni ulic Sta­
Hna i Rzgows,kiej przeznaczo•no prz•">Zło 33 mi­
lio!Ily zl. Na budowę nowych s?Jkół pow.szech­
nyd~ - 70 milionów zł. 

Nowy budżet inw!"S•tycvjny jest dowodem 
głębokiej troski Zarządu Mi.eiskiego o pocJ.uie­
sien'e pocl ka1żdvm wzqledem stanu nasz.ego 

D zip ie ;edneoo uleuszenip 

Pas transmisyjny z odpadków skóry 
- „Hallo, czy Przędzalnia Odpadkowa stał ten 80 kilowy, szerokości 30 cm pas trans I misję, da się' też bardzo szybko naprawie. 

PZPB Nr 4? Tu mówi inż Janicki. Proszq oby· misyjny. Pas ten pracuje już od trzech mie· Na przykładzie przędzalni odpadk:ow,ej 
watelki, chciałem u was zainstalawać tvtułem sięcy. PZPB Nr 4, gdzie pas pracuje już od 3-ch mle 
próby pewien wynalazek". Tak się LO rozpoczęło. Dnia 16 bm. wydział Przemysłowy ŁK PPR sięcy, widać, że pas jes·t stosunkowo trwały, 
Inż Janicki własnym pomysłem, i pracą wła- przeprowadził inspekcję w przę?za~ni odp~d~ nie wymaga częstych napraw, puszcza w ruch 
snych rąk wvkonał kilka szerokich pasów kowej PZPB Nr 4 co do pracy ~ uzyte~zi;?sc1 3 selfaktory, 
transmisyjnych z małych odpadl<ów skóry. Pas nowego pasa. Do jeqo zalet nalezy: ta~iosc - Podobny pas produk<:ji inż. Janickiego pra 
wyqląda jak wycieraczka. do nóg, sporządzona jest on w przybliż~niu ~zterokrotnie ~anszy od cuje i w PZPB Nr 3 od '5 miesięcy. Konstruk 
z drobnycl kawałków skóry, złączonych że- normalnego,ła~a 1est Jego .produ~qa, wyko· cia jego jest nieco słabsza, niż w PZPB Nr 4, 
laznym bol7em. Tow. Franciszek Dominiak - i;any b?wiem. J.~St z odpadkow s~:Y·. p

1
as me tym się tłumaczy jego stosukowo znaczne wy 

kier9wnik przędzalni odpadkowej, wykorzy· slizga się, dzięki czemu porusza szybcie, trans ciągnięcie się i spory obwis. Kierownik ruchu 
-~--_;_.;..._~...;.,,.;,, ___ :.:..,_~-~....;-..;;. _ _;;__.;.. ___ ..;. ___ ...;-. ___ w PZPB Nr 3 stwierdza - „pas pracuje do'brze 

Ku uwadze Rad Zakładowych 

Pomoc dla 1·odzin pracowniczych 
Ja:k już podawaliśmy do wiadomo·ści, Wy-, paczka żywnościowa warto.ści około .700 :Ll. 

dziai Opieki Społecznej przy Zarządzie Miej- Pomoc udzielaina jesit na pod6ta.wie bezpo· 
s•kim w Łodzi, z.a pośrednictwem Oddzia1łów średnich informacji z fabryik, gdzie Rady Za· 
Opielk.i Spoiłeczneij pr.zy Starcetwach Grodz- kładowe obowiązane są wskazywać potrzebu· 
kich, udziela pomocy materialnej . obejmującej jących tycli zasiłków . 
dotychczCIJS około 600 pracujących rodzin, któ- Dotychczas za+nteresowan-ie tą akcją wyka· 
rych górna granica zarobków nie przekracza zują tylko Ra.dy przy niektóryd! fii'brykach czy 
5.000 zł miesięczni~. W pierwszym rzędzie lnstytucjacli.. Byłoby jedna.k rzec:?.ą bardzo 
uwzględniane są w tej a.kcjl pomocy matki- wskazaną, a,by ta akcja Opiciki S.połecznej mo­
wdowy z dziećmi, a w nas.tępnych etapa1c:h ma· gła rozszerzyć na wszystkie, istotnie potrze.bu­
ło zarabiający pracownicy. W zależności od jące pomocy rodzi.ny. 
potrzeb, formy pomocy są różne, ta.k samo Tam, gdzie do1ty<:hcz.as 
róŻ'll.a jest wysokość wy,pła·canych za:sił·ków. s.prawą tą nie dość czujnie 
W za,sad:zic jedna•k za;pomoga na dziecko nie o.ne czym prędzej poipral\vić 

prze.krncza kwo•ty 400 złotych miesięcznie plus 

Rady Za!k.ładowe 

się zajęły, winny 
to ni·edonaitrzen.ie. 

(Szcze.p.) 

i pewniej, niż jednolity, łatwo go naprawić, 
łatwo go zrobić z odpadków skóry. Za bar­
dzo się jednak rozciąga ". 

Dowiadujemy się również, że inż Janicki 
- łodzianin - wyproduk<rwał podobny pas 
dla jednej z polskich kopalń, wagi 2-ch ton. 
Pas ten pracuje bez zarzutu. 

Co już teraz można powiedzieć o tym pa­
sie? Po pierwsze zdaie on obecnie egzamin 
swej, użyteczności - w PZPB Nr 4 dobrze, w 
PZPB-Nr 3, nieco gorzej. 
Najważniejsze - p11s pracuje, jest tani, łat­

wy do produkcji, a wreszcie może jeszcze być 
ulepszony. Inż Janicki przeprowadza dalsze 
doświadczenia. Trzeba eksperymentować 
tego zdania jest wynalazca. 

Thaninu ••1inn11 buć nie tąll«o dobre - nie i aięhne ! 

W interesie przemysłu polskiego leży, by 
Centrala Zaopatrzenia Przemysłu włókiennicze 
go udzieliła pomocy inż. Janickiemu w jego 
pracy. Nowy pas segmentowy, tak brzmi jego 
nazwa, może zaoszczędzić w przyszłości milio· 
ny, a nawet setki milionów zł. Rozwój pro· 
dukcji tanich i dobrych pasów segmentowych 
nie można pozostawić własnemu biegowi i uza 
leżnić od prywatnych możliwości inż Janickie 

. -
Troska włókiennictwa o estetykę swych wytworów 

Zgodnie z noworoczną zapowiedzią gen.· łana ;;ostała konferencja resenatorów 1 ry- szczególnych zakładów włókienniczych 01:az go. Spodziewamy się, że wynalazek pasa Te· 
dyrektora CZPWł., ob. Wendego, przemysł sowników przemysłu włókienniczego. Celem racjonalne wykorzystanie pracy desenatorów. gmentowego znajdzie czynne poparcie instytu· 
włókienniczy przystąpił do szczegółowego raz- jej będzie omówienie zagadnień, związanych Na konferencji wygłoszone zostały referaty cji zaintersowanych w szerokim zastosowaniu 

pracowania zagadnień, związanych z podnie- z __ u_s.:,p_r_aw_n_i_en..;.ie..,m_,,;.d.:e:,se;:..n=a:.,,t.,;o.;;r;n~:;;,i _i:..,:r;;;y.,:s.;:o.,;.w;,:n,:i~p:.;o;,.-,,:,,;P:;r;;:z:.:e.:z_d_e_1_e,;;:g"'a-to_· w __ dy;;.r_e_k_c.;j ... i_b_r_a_n_ż00o_wy~c-b_. ____ t_e.;;g_o_·;.p.as_a_. ______________ !D_zl_ 
sieniem poziomu estetycznego pracy def!enato­
rów! 

Desenatorzy to pracownicy którzy zajmu­
ją się układaniem przyszłych wzorów zwanych 
popularnie deseniem tkanin. Praca ich wy­
maga wielkiego wyczucia artystycznego, sub­
telności estetycznej i smaku. Jednocześnie 
zmuszeni są oni brać w swej pracy pod uwa­
gę zarówno warunki produkcyjne (surowce, 
barwniki itp.) jak i możliwości techniczne. 

Desenatorzy mają przed sobą piękne pole 
do popisu . . Od ich pomysłowości i polotu zale­
ży nie tylko zaspokojenie potr~b estetycznych 
konsumenta w kraju, ale i pozycja. naszego 
włókiennictwa na rynka.eh międzynarodo· 

wych. 
Min. !\'line oświadczył niedawno: 1,Rynek 

staje !'ię coraz ·bardziej wybrednym. Minęły 
czasy, kiedy byle metr materiału stanowił te­
go rodzaju niewidzialny cud, że był przyj~o­
wany z największą radością. Nasz rynek m­
teresuje się teraz jakością, deseniami, modą. 
Ludzie chcą się nie tylko ubierać, ale ubie­
rać ładnie i mają rację". 

Słowe te są dowodem, że sprawa podnie­
sienia poziomu estetycznego naszych wyro­
bów włókienniczych dojrzała już całkowicie. 

Dlatego też na dz;eń 16 stycznia rb. zwo-

KTO PIERWSZY 
13 stycznia we współzawodnictwie mię­

dzyfabrycznym w przemyśle bawełnianym 
pierwsze miejsce zdobyły PZPB w Ozorkowie 
osiąga)ąc w przędzalni średnioprzędnej 120,4 
proc.. w przędzalni odpadkowej 139,6 proc., 
a w tkalni 108,5 proc. 

Nas1ępne m1('JSCa zajęły: PZPB w Pabia­
nicach. PZPB nr 16, PZPB nr 8 oraz PZPB 
nr 7. 

Najsłabsze wyniki notują: PZPB w · Zgie-
rzu nr 6 <0raz PZPB nr 9. 

Niefortunna reforma sprzedaży ulgowych biletów do kin 

wytrzymała próby ź y ci a 
OKZZ ŻQda zniesienia tej nieudanej inowacji 

• nie 
Wprowadzona przez Centralny Zarząd Kin do z,większenia wpływów pieniężnych ,,Filmu tylko 20 tysięcy i mimo to. natrafia na trudno 

tytułem próby na jede.Q mtesiąc t.j, od 1-go Pols;;:iego" ści przy ich rozprowadzeniu. 
do 31-go stycznia 1948 i. reorganizacja sprze- Postulatu szerszego otwarc~a bram kin dla . . . k'lk •. 

· · kl · · Ł d · t · f t a reforma Trudno bowiem robotmkowi na · 1 a~ascie dazy biletow ulgowych dla ludzi pra-:y za- ·asy pracującej o z1 a nie or un'n k' k d · · t dn. • d d 
wiodła całkowicie. nie spełniła. Pomijaj,ąc już fakt, że nowy sy I czy n?-w~t na ~11 a 

1 
z~es.ią f\ napifto z e~y 

W tej sprawie zabieraliśmy już głos w jed stem w rzeczywistości ograniczył ilość miejsc dowac się n~ en u_ dznny ~ m.fl 0 t zresz·. ą 
nym z poprzednich. numerów „Głosu". dla ludzi pracy do jednej dziesi~tej dawnego g"'.'ar~ntu3e, ze w mię yczasie. 1 m. en 1:1ie 

Stanu. trzeba Stwl.erdzi'c', z' e 1· tej· znikome] ze1. dz. ie z ekranu? Skąd. robotm~ mo~et w;e· 
Obserwacje, jakie przeprowadziła łódzka -.:; · l4 d d k ·1 

OKZZ w kinach łóoz:Cich, ostra krytyka ze ilości biletów ulgowych robotnicv łódzcy wy- dziec„ ~zy np .. za . m 0 0 res ?ne1. z gory 
k t · · t · · godz1me będzie miał czas, by obe1rzec uprag· 

strony robotników pod adresem nowego syste orzys ac me są w s am~.. . . . . fi 1 
mu zaopatrywania łódzkiej klasy pracującej, świadczą o tym choc1azby następui,ące aa- mony 1 m · 
w ulgowe bilety kinowe - wykazały, że o· ne. Związek Zawodowy Włókniarzy w Łodzi, Nowy rozdział biletów doprowadził do pa· 
hecnie wykorzystanie biletów ulgowy-:h do któremu w zasadzie według nowego systemu radoksalnej sytuacji. „Ogon°!.{.i" w kina-::h przy 
kin łódzkich natrafiła na poważne trudności i rozdzielczego przysługuje w styczniu br. 100 kasach z „biletami normalnymi" wypełniaj.ą 
co najwyżej nowy ten system przyczynił się tys. biletów po cenach ulgowych, wykupił ich rówmez i ludzie pracy, którym przysługuje 
;_;,;.;,;;:...,.:.,:.,;.::...,;..;--:....,,....;....~~~~.:...~~-:..... • ..;.~~---....;;_,._._~_..;.,_.;...~------ rzekome prawo obejrzenia filmu za ulgową 

Produkujemy iuż stalowe biegacze ;pr:;;:.~~i::i.~F~~F~,:~g~,:;:; 
Niedawno donosiliśmy ~. podj~~iu po ~az I rowca wy~tarczy,. by pokryć półroczne zapo- do OKZZ ... na miesiąc luty 1948 r. Innyml 

pierwszy w Polsce produkcJi mos1ęznych b1e- trzebowame na biegacze. słowy, Centralny Zarząd Kin wbrew oczywi­
gaczy. Dzięki ofiarnej pracy Dyrektora Huty w stości jest zdania, że próbny okres noweg1t 

zao·adnienie produkcji biegaczy stalowych Stalowej Woli inż. Kowalewskiego. D.yrektor~ systemu zaopatrywania łódzkiego świata pr~-
.,, . . , Tech. inż. Ditrycha, dzięki pracy takich ludzi cy w bilety ulgowe pomyślnie zdał egzamm 

pozostawało Jeszcze podowczas w sferze prob . . . d . , k' . . p· t k b b D b i wobe~ tego może zostać wprowadzony na 
. . . . . . . . Jak inz.. Ło zms 1, inz. 1e re , o . o . y - • 
i dociekan. Obecnie Ja~ si: dow1~duJemy, kowski, Pałasz, Lompe, Serwatka i Skrzyniarz stałe. 
problem ten został techmczme rozwiązany. oraz szef laboratorium dr. Pizło trudne, nie- OKZZ w Łodzi odesłał te bilety z powrc-

Hucie „Zakłady Południowe" w Stalowej wykonalne na pozór zadanie zostało rozwiąza- tem. Na posiedzeniu wszystkich kierowników 
Woli po wielu próbach udało się wytworzyć ne w bardzo szybkim czasie. Wydziałów OKZZ stwierdzono, że o przedłu-
odpowieonią walcówkę nadciiw·ą się do pro- Sumienny trud i wytężony wysiłek inży- żeniu tej „próby" nie może być me>wy. 

dukcji drutu niezbędnego do wyrobu stało- niera, tecł:inika i hutnika polskiego sprawiły, Centralny Zarząd Kin staje obecnie przed 
wych biegaczy. że jeszcze jedna z plag wiszących dotychc:i;as zadaniem skończenia z. „okresem próby" możh 

Już 23 tony walcówki przekazane zostały nad przemysłem włókienniczym przestała b~ć wie jak najszvbciej~ nawet przed · 1-szym · m~ 
· - fabryki „Deichsla" w Zabrzu. Ta ilość su- izroźna. ·tego 1948 r, ~ 



N_r_n __________________ __;O~· .;;;t:_O~ s K A L I s K I Str. r 

~t~~~~~~~19~~iisza Ogród botaniczne -przyrodniczy 
· -- powstanie na skarpach pradoliny · Prosny 

Telefony W planach inwestycyjnych wielkiego znaniu, dokąd niektóre szkoły mządza- Adama Klimka, wejście do ogrodu pro• 
Komenda MO 16-62. Kalisza przewidywane jest założenie ją od czasu do czasu wycieczki. Eks- wadzić będzie przez most na Bernardyn 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe ł Straż ogrodu botaniczno - przyrodniczego na pedycje tego rodzaju są jednak bardzo ce. Po obu stronach wejścia znajdą si12 
Pożarna _ 21-77 gruntach byłego majątku Majków, wy- kosztowne i noszą raczej charakter roz- dwa baseny i jeden dziki staw zasilany 

Informacja Pocztowa - 12-11 
Inform. \tolej. i biuro podróży „Orbis" 

tel 12-95, 

Dyżury aptek 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Kwieciń­

skiego, Górnośląska l 7. 

Teatr Miejski 
Sobota, dnia 17 bm. o godzinie 19,15 

„Ladna historia", komedia w 3 aktach 
Fleursa i Caillaveta. 

Kina 
Kino „BAŁTYK" wyświetla film pt. „TA­

JEMNICZY NIEZNAJOMY". 

dzielonych i przyznanych miastu z re- rywkowy. bieżącą wodą z kanału dla roślin, ryb, 
formy rolnej. Teren pomyślany na ogród · leży nad i ptactwa błotnego. 

Projekt ten podyktowany został nie kanałem Bernardynki, oddzielającym tę Na końcu alei, przedzielającej" ogród 
tylko· względami estetyc?nymi i zdro- część miasta od dzielnicy przemy- na dwie mniej więcej równe części, sta 
wotnymi, lecz przede wszystkim nauko- słowej, na skarpach pradoliny Prosny nie duża cieplarnia, muzeum przyrod­
wymi, jako teren dla młodzieży szkol- i obejmuje przestrzeń około 13 ha. Te- nicze, papuziarnia, foliera dla ptactwa 
nej, która mogłaby bezpośrednio za- ren górzysto-nizinny pozwoli na właś- górskiego i błotnego, oraz dom kierow­
poznać się z żywymi przedstawicielami ciwe rozmieszczenie roślin i zwierząt. nika ogrodu. 
fauny i flory . . Najbliższy bowiem od Według projektu, opracowanego Centrum zajmie ogród botaniczny i 
Kalisza ogród zoologiczny leży w Po- przez prof. Stefana Milera oraz inż. rezerwaty rzadkich, wytrzymujących 

Polski Komitet Żywnościowy 
rozpocznie prace w tym lcwarlale . 

W najbliższych dniach powołana zostanie I cji Norm, Sekcji Badań Terenowy~h, oraz 
przez ministra1 Aprowizacji W. Le~howicza Sekcji Badań Srodków Spożywczych. 

nasz klimat roślin; w pozostałych czę­
ściach rozrzucone będą pawilony . dla 
drobnych zwierząt i wybiegi dla zwie­
rząt leśnych. Malowniczy fragment 
utworzy Alpinarium, urozmafoając de· 
koracyjną stronę ogrodu, już z natury, 
dzięki falistości terenu, perspektywicz­
ną i pozbawioną monotonii płaszczyzny. 

Kino „Wolność" 
świetlają film pt. 
dukcji ·polskiej. 

i „Stylowy" 
„J asne łan- " 

Komisja Pro~amowa i Organizacyjna Pol- W skład Komisji wejdą. prohsorO\:ne 
wy· skiego Komitetu żywnościowego. Kom1sia wyższych uczelni, przedstawiciele /.,w. 7a-

pro- zbierze się w drugiej połowie stycznia i o- wodowych. ClJP-u, Min. Przemysłu mrn­
pracuje ·plan prac Komitetu na 1948 r. dlu, Min. Aprowizacji, oraz przedscawif'iel 

Specjalny· zakątek przeznaczono na 
pawilony i wybiegi dla wierząt dzikich 
jak lwy, wilki, niedźwiedzie, lisy, sza­
kale. 

Projektodawcy mają szerokie ambi­
cje i opracowali plan w najdrobniej· 

k I • szych szczegółach, pragnąc by w Kali· 

rę europejską. 

I Do zadań Komisji należeć będzie m. inu. spółdzielczości. · 
powołanie poszczególnych sekcji, jak Sek- ---

Premie dla O ·e J a r z y szu powstał ogród przyrndniczy na mia­

z Częstochowy, Piotrkowa, Karsznic i Ostrowa Wielkopolskiego pr!C:~J~j~so~~~ ~~ćm~:i!i·zł.~~! 
W akcji oszczędnościowej, mająceJl stów: Polerowicz Jan, Kowalczyk Jan nistów: Sagan Feliks i Giezak Marian. licząc naturalnie kosztu nabycia zwie­

na celu zmniej~zenie zużyci~ węgla V:. i· Dolata Rudolf. Z parowozowni Karsz- Nagrody pieniężne otrzymało ponadto rząt - przyszłych mieszkańców. Na ro­
charakterze pahwa, na tereme dyrrl~CJI . . . . D b '~k· J . K 48 . t. . .k. boty ziemne, które rozpoczną się na 
okręgowej kolei państwowych w Łcdzi nice. m~szyni:ci: o rowolN ·~ an i u . r~aszynis ow i pomoC11:i ow maszy- wiosnę otrzymano już kredyty w wy-
osiągnięto doskonałe rezultaty. Mini- czynskl Alo3zy oraz pomocnicy maszy- nistow. sokości 600 tys. zł. Zakończenie wszyst-
sterstwo komunikacji przyznało szereg kich -robót i otwarcie ogrodu dla pu-

specjalnych premii pieniężnych druży- S uleci· e wi· osny Lud o' w bliczności nastąpi przypuszczalnie za 
nom parowozowni Częstochowa, Piotr- trzy lata i wówczas włożone sumy za-
k6w, Karsznice i Ostrów Wlkp, które czną się amortyzować z wpływów za 
dzięki swym wysiłkom oraz sumiennej bilety wstępu. 
i gorliwej pracy uzyskały poważne na terenie województwa poznańskiego w zakładaniu ogrodu weźmie również 
oszczędności paliwa, przyczyniając się Obchód 100 rocznicy „Wiosny Lu- sławiem sceny batalistyczne z tego hi· udział społeczeństwo kaliskie. Młodzież 
do stabilizacji życia gospodarczego ca- dów' na terenie woj. poznańskiego za- storycznego okresu z udziałem wojsk szkolna pomoże przy lżejszych robotach 
łego państwa. Pr~mie pienJężne, .prży- powiada się imponująco. Uroczystości stacjonujących we Wrześni. : niwelacyjnych, a kierownictwo budowy 
~an: zostały zarowno_ druz'!!n.om paro- zainauguruje w Poznaniu akademia w Również inne mięjscowości w woje- zamierza .zWrócić się z apelem do ogrod 
wozow t~war~wy~h, 3ak tez i parowo- . dniu 20 marca br., której przebieg bę- wództwie poznańskim organizują uro- nikó~ kaliskich, by. okbsad~ili pew!łe 
zów pasazerskich t manewrowych. dzie transmitowany przez radio na czystości z obszernym i urozmaiconym partie ogro?u· ~a.zwis a ofl~rodawcow 
Wśró~ prz~downilcó?». w akcji osz- wszystkie rozgłośnie polskie. programem. Troską komitetów lokal- bę_dą upan11ę~10ne na specJal~ych ta-

c~ęd~a?tia paliwa _na1większe nag_rody Lokalny Komitet Organizacyjny we nych jest sprawa uporządkowania gro- bhczkach, zawiesz<?nych na pm.ach za­
pienięzne ~trz'J:lmal~ z parowo~?t?ni Czę Wrześni projektuje przystąpić w ra- bów powstańców zdewastowanych sa~oll:y~h ~hez m~h ~r.ze~. Nie ul~ga 
stochowa i Piotrkow m~szyn:sci: _ilfa- mach uroczystości obchodu do odbudo- przez okupanta. Projektuje się także naJ~llleJszeJ _wątphw?sci, ze ogr~cy 
kula Tadeu~z, Ostrowski Feli!cs, Niern- wy „szkoły dzieci wrzesińskich" oraz ufundowanie bibliotek publicznych pod k~l1scy, znam w c~eJ P~lsce z~ swo1~h 
c~yk„ Eugeniusz oraz po_rnocnicy masz'!/ zabytkowego pałacu w Miłosławiu, zni- nazwą „Wiosna Ludów" wzg!. jmienia pięknyc~. chodowh, me omieszkaJfl 
nistow: Heffer Zenon i Smuga Stani- szczonego w czasie działań wojennych. miejscowych bohaterów powstań z ro- wzbogacic ogrodu w ładne okazy. 
slaw. Z parowozowni Ostrów Wlkp. ma Ponadto postanow10no ufundować tab- ku 1848. Zamie:zeniem już na d!11sze lata j_est 
szyniści: Bestian Zygmunt i Kucharski lice ]Jamiątkową, któr~j odsło?-ięcie n:a w celu zapoznania społeczeństwa ze połąc~m„e ogro.du z parkie~, b. maJąt­
Aleksander oraz pomocnicy maszyni- mur3:ch pałacu nast~~1 w d~m lmlmi- znaczeniem historycznym rocznicy wo- ~u ~aJkow, zaJętym o_becn~e prz~z Wo· 

nacyJnym uroczystosc1 2 maJa br. jewódzki Komitet Obywatelski obcho- Jew?dzką Szkol~ Rolmczą i parkiem b. 

Ważne dla świata pracy 
W nuI\1-erze niedzielnym naszego pis­

ma ukaże się oczekiwane przez cały 
świat pracy ·ogłoszenie normujące wy­
płaty zasiłków rodzinnych dla ubezpie­
czonych. Zasiłki, któ're podnoszą stopę 
życiową pracownika i jego rodziny ·wy­
płacać będzie Ubezpieczalnia Społeczna 
w Kaliszu. 

Kronika milicyjna 
W dniu 15 stycznia rb. na szosie Sza.­

dek - Zduńska Wola auto ciężarowe 
najechało· na furmankę Poleckiego An­
toniego. Wskutek zderzenia został za­
bity koń. Wypadek spowodował szofer 
Władysław Ciołowski. Samochód jest 
własnością Samopomocy Chłopskiej w 
Krokocicach, pow. sieradzkiego. 

* * łł 
NOWY SUKCES M. O. 

Milicji Obywatelskiej w Kaliszu uda­
ło się po energicznie prowadzonym 
śledztwie przychwycić szajkę złodziej­
ską, która od dłuższego czasu grasowa­
ła na terenie naszego miasta, dopusz­
~zając :;ię licznych kradzieży i wła.i.1ań. 

W dniu tyni zostaną odtworzone na du uroczystości wyda. drukiem 6 bro- ma.J!l~ku. Warszowka, stanowiącym wła-
polach walk powstańczych pod Miło- szur popularno-naukowych. snosc miasta. 

Uwaga, kupcy 1· 
W razie zrealizowania tego planu 

powstanie wzdluż rzeki wspaniały, kil­
kukilometrowy pas zieleni i ogrodów, 
miejsce zabaw dla dzieci i odpoczynku 

Zarząd Zgromadzenia Kupców po- każdy z uczestników otrzyma świadec- licznych rzesz pracujących. 
daje niniejszym do wiadomości, że po- two, wydane przez kierownictwo szko- Kalisz, posiadający już jeden z naj­
cząwszy od 2 lutego 1948 r. rozpoczną ły. Zapisy przyjmuje sekretariat zgro- piękn_iejszych parków w _Polsce po_ za­
się kursy buchalteryjne obejmujące madzenia, przy ul. Narutowicza 6 do łozemu. og!odu przyro~1czego z Jeg? 

. . , . . przedłuzemem, poprzecinany malowm-
księgow~ść podatkową, ~pr?szczona, dm~ 25. 1. rb. _gdz~e równie~. zaczerpnącl czo wijącą się Prosną, stanie się rezer-
włoską, i systemu amerykansk1ego oraz mozna wszelkich mformacJi. wa.tern zieleni, wielkim miastem-ogro-
prawo skarbowe. Po ukończeniu kursul Zarząd dem. Wr. 

Przve.ody 
Jasia 
Wieni1iUJ 

Aresztowani, których nazv:isk ze .vzglę- 111111111111111111111111111111111111111111111111 

du na toczące się śled;;hv~ :1.a aziP- niej 
podajemy - przyz11.ali s•ę clotąd do 18 
kradzieży. · D - 01sa22 Uf. ciężko! 'Karambol. Co robić? Teraz dobrze! 

/ 

Wvdawca: Mie5ski i Powiatowy Komitet PPR w Kaliszu. RP.de.keja i Administracja: Kalisz, ul. Marsz. Stalina 17, tel. 10-26. Tel. nocny 11-10. Godziny przyjęć Redaktor 
Neczelnv 18-:19. SP.krP.t.A.riRt.: :10-13 "'.akł. Grał. Sp. W•d . .Prasa" Udt. Żwiftl 17. 
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Z żqcia Partii lze !§portu 
KOMUNIKAT WYDZIAŁU ORGA'NlZACYJ- r - . 
NEGO KC PPR. • było w związku z tym, że akcja wymiany legi- ego Jeszcze 
tymacji partyjnej zbliża się ku końcowi KC 
PPR komunikuje, że „Tymczasowe legityma-

nie 
cje" wydane w latach 1944 r. tracą swoją SI M •t W ważność z dniem 15 lutego 1948 r. • or1 z gorączce przedolimpijskiej 

Towarzysze, którzy dotychczas jeszcze nie ST. MORITZ. Zbliżające się V Zimowe 719 DZIENNIKARZY SPORTOWYCH dzi 52 sprawozdawców radiowych. Radiowa 
obsługa techniczna składać się będzie z 49 
operatorów i 20 pomocników techniczych. 

wymienili „Tymczasowej Legitymacji" winni Igrzyska Olimpijskie, które rozpoczną się 30 
zgłosić się do swojej organizacji partyjnej ce- bm. w St. Moritz, przewyższają wszystkie po-

Z liczby tej 719 osób przypada na spra­
wozdawców prasowych, radiowych, telewizyj­
nych i kinowych wraz z technicznymi siłami 
pomocniczymi. Dziennikarzy zgłoszono 450, 
podczas gdy tylko dla 250 przewidziano miej­
sca na trybunach. 

\cm dokonania wymiany. przednie zarówno pod względem organizacyj 58 OPERATOROW FILMOWYCH 
Wydział Organizacyjny nym, jak i ilości uczestników. Według da- Igrzyska filmować będzie 58 operatorów 

filmowych, reprezentujących Francję, Włochy, 
Amerykę, Norwegię, Szwecję, Węgry i Szwaj­
carię. Ponadto zgłoszono jeszcze 80 foto-re-

KOMITETU CENTRALNEGO nych, opublikowanych przez Organizacyjny 
WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS Komunikat Szwajcarski, w Olimpiadzie Zi­

mowej będzie reprezentowane 31 państw, któ 
re przyślą do St. Moritz ekipy złożone z 2.290 

52 SPRAWOZDAWCÓW RADIOWYCH 
Obsługę 800 rozgłośni radiowych, w tym 200 

europejskich i 500 amerykańskich poprowa-

Dziś o godz. 18-ej w świetlicy p1!zy ul. 
„otrkowskiej 194 odbędzie się wspóhie ze„ 
branie PPR i PPS PZl>B Nr 6. 

ZEBRANIE KOŁA NAUCZYCIELI PPR 
Dziś o godz. 18,45 w lokalu dzielnicy przy 

al. Piotrkowskiej 63 odbędzie się zebranie 
Koła Nauczycieli PPR obecność wszystkich 
członków koła obowiązkowa. 

osób. 
porterów. ~ 

W LATACH POPRZEDNICH 

Przą s~ole piną-ponąOUlJI.!!!. 

Milicjanci z Pomorza zwyciężają w lodzi 
W Łod'z.i ir...aikończyiy G·ię międ1Zyolkiręgowe Nowaik - Porczyńsikli, GosZ!C7lko 21:11, 21:13. 

ZEBRANIE DZIESIĘTNIKÓW WIMY zaiwody ping-pongo1we o mi>&trzosl:wo M.O. R.P. Posrzczegó1ne gxy stały ina dość wysOlk:·im 
Dziś o godz. 13,30 odbędzie się zebranie między M.O. Pomo;rz-e -- M.O. Łódź. poziomli.1e, natomias•t do najci~kawszyich inależY, 

Dla porównania warto przytoczyć ilość u­
czestników w poprzednich Igrzyskach. Na 
pierwszych Igrzyskach w roku 1924 w Cha­
monix (Francja) reprezentowanych było 19 
państw przez 293 zawodników, w IV-tych na­
tomiast w Garnisch - Partenkirchen (1936) 
brało udział 28 państw z 756 zawodnikami. 

wszystkich dziesit:tników PZPB Nr 5 Wimy. Zawody zos1tały 1fH·zeprnw.a1cLzone systemem za/liczyć s.po1:'1rnnie Ni1k.lewski.ego z Goszcz-
ipi·ęciu gjer i zakończyły się milll'imallllyan zwy- ki.em. 

PLANY HOKEISTÓW SZWAJCARSKICH 
W ramach przygotowań do Igrzysk Zimo­

wych, drużyna olimpijska hokeistów szwajcar­
skich przeszła w Davos przedolimpijski obóz 
treningowy w czasie od 6-11 bm., a następ­
nie ma rozegrać kilka spotkań z olimpijskimi 
ekipami zagranicznymi. 18 bm. hokeiści szwaj 
carscy będą grali w Lozannie z olimpijską re­
prezentacją Węgier, a następnie rozegrają 
dwa spotkania z reprezentacją Kanady: 23 ,bm. · 
w Zurychu i 25 bm. w Bazylei. 

ZEBRANIE Kół:. PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół PPR w następujących fabrykach i insty­
tucjach: 

cięs·l:wem M.O. Pomor.za w s.tosuinku 3:2. Zawody .sędrzi.ował ob. Dressler. Zaillniteres<J-
Wy1llli!ki pos-zczegó-lnych gier przedsitaiw1iają w,am.iie rzaiwod.ami barrdzo d!We„ w śWli.dicy 

1&ię nais-tęipująco: Blekctr-OJWlli zebrała się pełin.a sa1la wJdzów. 
Nowaik: (Byidg,o1szcz) Goszc:ziko (Łódżi W pr1Zy1Szłym tygodllli111 M.p. Łódź wrega-a 

21:18, 19:21, 21:10. spo1tlkanie w Szczooiinie dnia ~1 bm. z .repre· 
o godz. 14-ej Pierwsza Rudzka Wykańczał- Nikleiwrsik.i (Bydgo.s7.oz) - Po'Iczyńs.ki (Łódź) zerrlJtacją M.O. wojew. G'hczeciń5ikie.go. 

nła - oddział jedwabniczy. 11 :21, 17:21. * 
RUDA PABIANICKA 

WIDZEW 
O godz. 17 zebranie terenowego kola Nr 3 
O godz. 14-ej posiedzenie egzekutywy komi 

tetu fabrycznego PZPB Nr 16. 

GÓRNA 
O godz. 12-ej PZPW Nr 36. O godz. 11-ej 

ł. „Bistram". 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 
O godz. 14-ej Nowa Tkalnia koło 16. 

O godz. 18-ej Straż Przemysłowa. O g'Jd7. 
15-ej Ferma. 

ŚRÓDl\llESClE 
O godz. 14-ej Drukarnia MBP, Centr. Zarz. 

Przem. Pap., Centrala Zbytu Przemysłu Pa­
pierniczego. O godz. 17-ej Książka. ~r 1, 
Wojew. Zarząd ZWM 

śROl>MIBJSKA LEWA 
O godz. 16-ej KEI:. - kolo Vili. [•środek 

Kon~. Nr 4 - koło 7. O godz. 13,30 f. „Zyl­
berszteiu". O godz. H,30 PCH - Deleg3tu­
i:ą. o _godz. 13-ej f. ,1Mar~lls Wolman". O 
goili. 13,30 z'akłady Stolarskie. 

ślWDMIEJSKA PRAWA 
O godz. 12-ej „Przybory '!'Itackie''. O gód7. 

16-ej f. „linas". 

STAR.OlVflEJSICA 
o godz. 14-ej pracownicy PZPB Nr 2. O 

goclz. 15-ej PSS - koło 6. O godz. t:';-ej Fa­
bryka Pasów ~ Artykułów ·1~clmicznych, I. 
„Arkadia". O godz. 12-ej Fabryka Nr 33 -
oddział 2. O godz. 8-ej Fabryka Nr 33 Straż 
Ogniowa i Przemysłowa. 

BAI:. UTY 
UWAGA CZŁONKOWIE KOMITETU DZIEL 
NICOWEGO BAŁUT! . 

Dziś o godz. 15-ej odbędzie. się plenarne 
posiedl!'enie komitetu dzielnicowego. Punktu­
alność i obecność obowiązkowa. 

Dziś o godz. 14-ej zebranie koła garbarni 
„Niecała". O godz. 18-ej 'Z'ebranie teren.owe­
go koła „Żabieniec". 
ZEBRANIE KOŁA LEKTORÓW 

Wydział Pl'opagandy Komitetu ł:.ódzkieg{) 
zawiadamia, ze w poniedziałek dnia Ul.I br. 
o godz. 17-ej w świetlicy ,....Kl:. ul. Sienkiewi­
cza 4!la 1Jdbędzie. !>ię kolejne zebranie koła 
Lektorów. 

· Referat n. t. • .. Aktualne problemy ludności 
iydowskie;i" vygłosi tow. adw. Wertheim. 

Obecność członków obowią,zkowa. ..,. __ __.. 

Co nowe1ro w 7WM 
UWAGA, „ŻYCIOWCY!'' 

Dziś, dnia 17 ~tycznia br„ o godz. 20-tej 
odbędzie się zebral!J:i.e Sekcji H=ani.stycznej. 

Obe{:ność WS'Zl'.,&1Jkich członków obov.'>iąźiko­
wa pod rygorem organizacy1nym. 

* * • - . 
ZEBRANIE WYDZIAŁU KÓŁ SZKOLNYC.H 

Dnia n ·bm. o godz . 20-tej w lokalu AZWM 
„Żydę" odbędzie się zebranie Wydzia.:łu Kół 
S'ZlkoLnych. 

Obeoność ws-zysit:kich czlonków obowiąz-
kowa. 

Nowaik (Bydgoszcz) - Porczyński (Łó:'. ·~ Obywa.·tel O.ressler złorżył 300 zł na Polski 
17:21, 12:21. Czerwony Krrz.yż tyltułem pobra:nej tairyfy sę-

Ni1kle.wsiki1(Bydgo&7,C1Z) - Go.szczko (Łó?żl dzfo1w'Skiiej l!la zawodaoh ip1ng-poingoiwyoh dnia 
21:13, 14:21, 21:17. 15 stycZIThia 1948 rnllrn o miJstTZOstwo Milliicji 

Jalko ;piąta g.ra narsiąipił double: NiJdeiws;ki, Obywa.rtelsikiej R1Z.ecz}'ipoSip011iitej Polskiej. 
~~~~~~~~~~ 

Barbara Ann Scott i Button 
triumfują 

PRAGA. - Do­
siko:nały styl jarzdy 
Ricllarda Bu!Jtona 
(St. Zje:d:noc.z.one) w 
pierwS1Zym dniu za 
wodów łyżw1ar­
sik.ich o miiS1trrw­

:.0,:;o:'''·''''''''''''-''''' etJwo Europy w jeż 

Barbara Ann Scott 
(Kanada) 

mimo, iż 

dzie figu1rowej po-
zwaJaJ przypusz-
czać, że między 

' nim a dotychcza­
sorwym mi·s.t.rzem 
Europy i świaita -
GerEchwiillerem -
(Szwa3ca.ria) roo:e­
gra się zacięta wal 
ka o tytui. Po jeź-
dzie obowiązkowej 
prowa:dz1ł, jaik: wia 
domo - zawodiniik 

zdobył mllliej pUJ!lJk,tów 

w Pradze 
od Amery.k'<ll!lina. W jeżdzie do1wolnej Button, 
mimo niesprzyjających waliillnków aitmos.fo­
ryonych. oka'Zał się 'ZJnacw.ie łepszy od cre,pr.e­
-zenLanta S7,wajcarii i zdobył -zasłużenie mi­
s1trzos.lwo Europy. Jerźd-zie obu zawocLników 
prz~qlądało się ponad 10 tysięcy wi'dzów. 

!Gaisyfika,cja końcoiwa: 1) Richa.rd Button 
(USA) - 187,9 pkt„ . 2) Hans Gerschwi.Jler -
(Szwajca111ia) - 184,42 p•tik„ 3) Edi Rada (Au­
stria) - 181,43 pM., 4) Edy Kiiraly (Węgry) -
176,88 pkt„ ~) Lebtengarven (USA) - 174,025 
pkt., 6) Fi1ka.r (Cze.choslo•wacja), 7) Caip (Cze­
cib.msło·wa.cja), S) Sei-bt (Austria), 9) Bedic -
(C-zęeho-słowacja). 

W jeździe obowiązkoiwe.j w konkurencji 
Roibiecej, jak było do pm;ewidzenia, zwycię­
żyła mi,gitr:z.ylllli świa~a Ba.rhaira Ann Scobt (Ka: 
na.da), :zdobywając 106,7 pkit. prze.d Nekolorwą 
(C:zechosłowaicja) - 102,7 ipkt„ V1rzanovą -
(Cz1ecihostowacja), Paw!Jilmwą (Aus1bri.a) i Alt­
we1g.g (Airuglia). Uczesd11JJiczy 20 zaiwodni~eik. 

RZADKI JUBILEUSZ 
Najstarszym, a zarazem jednym z najlep­

szych zawodników drużyny gospodarzy jest 
wielokrotny reprezentant Szwajcarii - Bibi 
Toriami. Będzie on w tym roktt obchodził 
rzadki jubileusz. Bibi Toriami rozegrał już 
bowiem ponad 120 spotkań w barwach Szwaj­
carii ,przy czym pierwszy jego występ olim­
pijski miał miejsce 20 lat temu, właśnie w St. 
Moritz. 

TO NIE DIANA„. 

.„lecz Ludmiła AnokJna (ZSRR), najlepsza po 
Majuczajej oszczepniczka śwfo.ta. - .Anokina 

osiągnęła już wynik 50 m 20 om (!) 

Ożyły mury Akademii W.F~ 
Gimnastycy ·i siatkarze przygotowują się do meczów z CSR · 

GimnastyczJd polskie 
w przerwie 

podczas treningu 

wyoh Po1lski. 

WARSZAWA. -
W ~ademii Wy­
ahowania Fizycz­
nego na Bi•ela-ru!ch 
wz,pocrząl s'ię obóz 

przyigo toiwawczy 
dila gimnaJ.5ltyków 
przed meC1Zem mię­
dzyipańsitwoiwym z 
Czechosłowacją. 

Nll oiborzie znaj­
duje się 11 najlep-
szych giDIDasity-
ków przyrządo-

Równocześnie rozpoczął się 6-mies.ięczny 
'kurs wycho:vania fizyic_znego dla o.ficerów . 

Kiero'W111~kiem kursu ofioerslkiego oraz obo­
rzu p.rzygo•towawczego jesit znainy działa1cz ~po:r­
toiwy. p(ferzes · Po1151Jdego Zw·i•ązk!ll Gimnastycz­
nego - mj•r Noski1ewicz. 

* 

MężczyźIJJi: z Warrszawy - Bar-toiSiiew:icz, \isika, Je:lo'!Jikó·wina, Kiilrszainek, .Pudłoiwska, To· 
Kijewski, WejeiwSiki, SiainiiSzeiwski Wowkoino· masików.na.; z PomoTZa: Felska, Si!nora:diz.lka., 
wicz (AZS), Bińkrnwslki, Michni1ew1Slki, Tumaino· S·tairu60kieiwiczówna; z Łodzi: La;tk:óWill.a, Za.· 
w:iicz (SKS); z Wrocławi.a: Antczaik, Stroński, lkmzewska; z P01z.na,ruia: Pog=€1lsika, Wi•śniew­
Szymańskli (AZS); z Kirail.wwa: A·rłet (Wisła) ~a-Peinnffi'IS, Szu.Jcówllla (Wrncła.w) i Szczaiwiń­
i !Qe.iln (Olsza), oirarz Marriko'WlSiki (YMCA - sika (Lwb1illl). 
GdańiSk); .Góredki (AZS - Łódź) i Pudmiacrs.lci 
(f>.ZS - Lublin) . 

Kobielf.y: -z Wa,rs:z,awy - English, Jaźni.oka, 
KaiIDedka, Proigulsika, Pmszyńslka (AZS), Pach­
loiwa. Wo}ewódzlka (SKS); z Krakowa: DH!row-

Po1I1<11dito na obóz zositainą !i>owo'ł:a.Jni jeszme 
l!lO!Wi zawodnicy po półf.i!nałach mist.rmstiw 
POl!siki w ~iatikówce, kitóre odbędą s:ię w czd!Sli.e 
od 31 stycznia do 2 llllte,go bx. w Kiraikoiwie. 

U a ł k • ŁOZP I Sędziowie mierzący c.w.s: •tocr I - keneus-z . w ea cz on o Wie . Mardniaik, tor II - Helena Leśniewsikia, itox III 
W niedzielę zos•tanie rori:eg.ra,ny meoz pły- - Adam Przyborow&ki, to'r IV - JerlZy Alllt· 

waoki pomiędzy KS „Włóknią.rz" - Zgierz kow-,;k,i. 
i RKS - Łódż. Zaiwody odbędą się .na plywal-1 Celownic.zy - Heu1Jry>k Dłuu1iewslki .!i Wa· 
ni Polskiej YMCA i ;roizpoc.zną się. ;punkitual- cła1w Jerźaik. . 
nie o godz. 17-tej. Ponadto wzy•wa się do ;pnyiby.:ia naJSlt~u-

W zw.ią:ziku z powyższym do komisji se- j~ce ka~dydrutkń ina ~ędziów, któr: blrały udz~ał 
dziowsikiej wylZ!ll.aicrz.ol!lo l!lastępujących czlo~;. w kuI1S1e pr.zodown1czek pł~ama: H. PiI'.°~e­
ków ŁOZP: wie.z, Lewcz·a!k, So:lairek. Wiobl.e~ą. Wo3oiik. 

Na obozy treningoiwe pr7,ed międzypa.-istwo- Nacze1nik zawodów - MarJ.ain BiileC\ki. Dzisiai obrad11;a kęłarze wyroi meczami z Oiechosłowacją w sia·tkówce Sędzia głóWDy - Tadeusz Leśniewsiki. 
męsil<iei i żeńskiej, przez ki!lpitana &portowegc K<iero:winik biegów i skoków - Janm;·z Ru-
PZP l I· :sta.!i wyznaczeni następujący zaiwo,d- dzisz. 
n;r,· · Star1ler - Ta-deu61L Gołębiowski. 
lllHlll,lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllll !11111111111111 

Program radiowy na dziś 
Program na sobole 17 stycznia 1948 roku. popularny na i;>udowę świetlicy PPR. W przer 

·12,03 Wiadomości połudn . ; 12,08 Przegląd wie „Wiersze o Warszawie"; 18,30 Rezerwa; 

Dzi5!iaj o godz. 17.30 w Jokaft,u przy ulicy 
11 Listoipaida Nr 30 odbędzie się roczme wa1-
ne zebranie łódzkic:h ko!arzy (ŁOZK). 

Jutro walcza pięśctarze 
Zrywu i Gwiazdy 

UW AGA, ZWM-owcy, uczniowie 
członkowie Brygady Trak·torowej . 

kl. u lic„ prasy stołecznej; 12.15 Muzyka; 12,20 .. Z mi- 18,45 (Ł) „Żel'l.zna ;curtyna" - powieść radio­
krofonem po kraju"; 12,30 Koncert rozrywko- wa H. Boguszewskiej, rozdz„ VII; 19,00 „z 
wy; 13,15 Przerwa: 14.00 Muzyka taneczna w zagadnień świata pra~y"; 19,15 Lekcja języka 
wyk. Zespołu Z. Karasińskiego i 14.40 Kolędy rosyjskiego; 19030 .,Melodie luJowe"; 20,00 
Warmijskie i Kaszui>skie w oprac. J Wieczor Dziennik; 20,30 Rezerwa; 20,50 Pogadanka spor 

Jutro w sali IKP przy ul. Og.rodo.wej .18 od· 
będzie się o g.odzimJ.e 11-e•j ~O'Wal!"Z.Y.Silci mecz 
bo.kserski pomiędzy driużymami Zry>WU i Gwiari:· 
dy. 

W sohotę. dnia 1~ stycznia br. o godzinie 
20-ei w lokalu Zarządu Łódzkiego ZWM -
Pia~ Zwycięstwa 13, ndbędzie się zebranie 
członków Brygady. 

Obecność obowiązkowa. 

Sprostowanie 
ka; 15.00 {Ł) Ciocia Jula i Wujek Adam odpo towa; 21,00 J audycja z cyklu: „Sonety forte- We wczorajszym n~erze wkradł~. się IP'f~Y· 
wiadają dziedom na listy; 15,15 (Ł) Arie i pianowe Amadeusza Wolfganga Mozarta", kra pomyłka w podp1~ach fotogr~fu, zam1e­
duety operowe w wyk. M. Jankiewiczówny - 21,45 Audycj'! Biura Studiów; 22,00 Muzyka I mczonycb na. kolumnie 51pO;tit<J·We.J. Ze ?)wy• 

I I 
sopran i T Strzałkowskiej "Tle1.zosopran. tanecma; Gra Orkiestra PR. 22.45 {Ł\ Koncert cięzcy zeszłoroc.'llnego wyścigu dooikoła Po.lsk.f 

OGł 1\87.ł\ WV"' Prży fortepiame . A. Tabaksblatl 15,35 (Łl, życzeń tez. f) , 22,SP. (f,) omówienif' proaramu uczyniono, pomimo jego d.WUdziootu kii..Lku lait.„ 

W ''Gl
n. S. IE ROBOTN•.CZYM'' Wiadomośc; lokalne: 15.40 {Ł' RozmaitoŚ.CI: lokalnec)0 Ile 1 Utro· 23,00 Ostatnie wiadomo- nestora kola.rsitwałódzkiego, pre.z-esowiz.aśsek· 

• U~ . 16,0(! Dziennik; 16, 12 Przegląd gospodarczy. ści, 23.211 Muzyka tane~zna; 23,55 Vlfiadomości cji ko.larsikiej DKS~u, ob. Krurpińskiemu, pa:z;y• 
. I . . d . 'k . 'd 16,20 Rezerwa; 16,3f. „Doktór Dolittle i jego z ostatniej !:hwiil: 24,00 (Ł) Kon-:ert życzeń pisano mów„. Z'\Vycięsitwo w wyśd.gu doolltma qalPDPll arme1szvm z1enm u w wo1ewo ztiwe zwierzęta" - słuchow. dla dzieci starszych: (cz. Il); 0,40 Muzyki! taDP.C'..7.na: l.00 'Z.a.końci.e Polski. Oc-zywiście, ;powinno być wioewe~ 

----•-•••••--------• 17,00 „Przy sobocie po xobocie" - Koncext nie audycji i HvmD. 11114 chochlik driuk.a.~1 nie· 'pi.-
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